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Jeszcze nie przebrzmiały o sta tn ie  

akordy koncyljacyjnych wysiłków G ene  
wy, jeszcze nie o b esch ły  zbocza gór  
abisyńskich po w ie lom ies ięczn ych  u le ­
wach — a iuż na granicy Abisynji i 
włoskiej Erytrei zabrzmiały pierwsze  
wybuchy bomb, m iotane  z w łoskich  
płatowców. Zacząło się...

Oczekiwaliśmy przecież tego , nie  
łudził sie nikt, że  m o że  jednak Benito  
Mussolini cofnie swą d ecyzje ,  a jed ­
nak... Jednak —  pierwsza w iad om ość
0 rozpoczęciu wojny, o pierwszych ran 
nych i zabitych odezw ał sie krótkim, 
nerwowym skurczem w każdem  s e rc u .  
Stało sie — świa t  zos te ł  p o s t a w i o n y  
rankiem dnia 3 paźdz ie rn ika  1935 rok u  
w obliczu wydarzenia ,  k tó rego  d o n i o ­
słości, rezultatów, konsekw encyj i roz­
wiązania przewidzieć s ie  nie da.

Jednocześnie z d ep esza m i,  zwiastu  
jącemi pierwsze r fen sy w n e  dzia łan ie  
wojsk włoskich, przyszły d e p e sz e  o go  
rączkowych naradach członków  rządów  
w Paryżu i Londynie, o w ym ian ie  not
1 pism pomiędzy kanceiarjami dyp lo-  
matycznemi Francji i Mnglji, o zw o ła ­
niu Rady Ligi Narodów.

Świat musi sie do wojny afrykań­
skiej „ustosunkować”. Skom plikow any  
węzeł interesów m ięd zyp ań stw ow ych  
kolonjalnych i europejskich, w spólnota  
narodów ucieleśn iona w bezsilnej  w 
tej chwili instytucji gen ew sk ie j ,  a prze 
rewszystkiem zaangażow anie  w zbroj­
nym konflikcie, jego  przebiegu i k o n ­
sekwencjach interesy wielkich mocarstw  
~  nie pozwalają przyglądać s ie  biernie  
nowej fazie dram atycznego konfliktu  
afrykańskiego.

Ostatnie decyzje Rady Ligi Narodów  
Pozostawiły instytucje te w po łow ie  
rogi. na którą została wprowadzona  

przez wyłożenie na jej stół obrad za­
gadnienia w łosko abisyriskiego. W p o ­
-w ie  bo po uczynieniu p ierw szego  
ro u, polegającego na n iem o żn o śc i  

jrdania Abisynji do dyspozycji W łoch
Jak tego Rzym żądał —  nie zdoła-  

. I szczę  posunąć s ie  dalej w obro  
e nbisynji na drodze prawnej. Odro- 

źe° no obrady w s łu szn em  przekonaniu  
I w tej fazie zatargu, w jakiej zna- 
aoH S'^ ° n poc* kon'ec u b ieg łego  ty- 
s -n'a ~~ uczynić  s ie  n ie  da. Abi- 
mk p[.zyfĘła proponow any kompro-  
nie Włochy go  odrzuciły i —  ko- 
WłnrK chwili rozpoczęcia  przez
Dra«?̂ y kroków wojennych  —  co  było  
Przez 0 p0<̂ °*:>ne> do chwili wydania  
tra Kzym rozkazu za ładow yw ania  
lem' •PPrtów w ojskow ych na statki, ce-  
Zr,.' . Powrotu do Włoch — co  było
da Lin'eN n n ie i  Praw d o p o d o b n e  —  Ra 
nja n- i*aro d ó w  n ie  m ia ła  do  zrobie-  
teq0 lnC,"- M° 9 } a najw yżej  g roz ić ,  a le  
*astpn ? yn iła> t>° w t y m  z a k r e s ie  
coraz °  3 Wielka Brytanja, ś ląc
na mo 's Par|ia łsze  ok a zy  „ h o m e f l e e t ” 
Suez ^ z e rw ° n e  i Ś r ó d z ie m n e ,  pod

i  1 Gibraltar
diowa^n°  ^:st Wielkiej Brytanji za 
jalne z h ^  lnaczei- J e j interesy im per  
Wzipcj y Poważnie są przez przedsię-  
°^rodkń W e 2a 9 r° ż o n e ,  zbyt blisko  
s*rięgo W n? rwowych Imperjum Brytyj 
ażebu ‘’0zwii8i9 sie  działania w ojenne,  
Wać p. 0zna było w L ondynie  zacho-  

, yę.owiowa angielską z im nąkrew .
, iprlnai,  - J -c ___9adnieni Jj ? dnak przedstawia s ie  r a ­

fa afrvp6 - , Pa ństw, których awantu-  
Prąncji r'nska nie dotyka, A w iec  we  
COraz mpr2e.d®w szystk iem  rozległy sie  
lizaęjp ° c.niei brzmiące w ołania  o loka 
âgatełi2 ° - ny W ^ ry ° e - N ie  w szyscy  

^niego U)'  ̂ ZaPe w nienie Benito  M usso  
S oszące, że zastosow an ie  sank

cyj przeciwłoskich oznaczać będzie p o ­
staw ien ie  Włoch w sytuacji przymusom 
wej w obliczu k on ieczn ośc i  przen ies ie ­
nia działań w ojennych  n a  tych w szyst­
kich, którzy przeciw ko W łochom  wystą  
pią. Każde w ystąpien ie  zbrojne prze­
ciw W łochom  spotka s ie  z odpow iedzią  
analogiczną.

J e s t  jednak prawdą również, że  
Wielka Brytanja nie odstąpi od obro­
ny sw oich  interesów, a najlepszą do  
teg o  drogę  uprn, uje w działaniu p o­
przez Ligę N nrcdów , wskazując na 
art. 16-ty Paktu Ligi; m ów iący , że...  
„członek Ligi, który ucieka s ie  do  
wojny... jest  ipso fąkto uważany za po  
zostającego  w stan ie  w ojny ze w szyst­
kimi członkami Ligi. C złonkow ie Ligi 
obowiązują sie  do natychm iastow ego  
zerwania z n im  wszelkich  stosunków

handlow ych i f inansow ych, do zakaza  
nia sw oim  ob yw ate lom  utrzymywania  
wszelkich stosunków  gospodarczych  z 
obyw atelam i państwa, które zerwało  
Pakt Ligi”... itd., a w paragrafie n a ­
stępnym  tegoż artykułu: ...„Rada Ligi 
ma obow iązek  wskazania za interesow a  
nym  rządom rozmiarów sił w ojsk o­
wych, morskich i powietrznych, przez 
użycie których rządy te przyczynią sie  
d c  w ym u szen ia  respektow ania postano  
wień Paktu L ig i”...

Tak brzmią postan ow ien ia  sankcyj-  
ne Paktu Ligi Narodów —  nigdy jesz­
cze  d o tąd  nie s to so w a n e .  Czy b ed ą  za­
s to so w a n e  o b ecn ie  w o b ec  Włoch?

Zbyt jeszcze  w c z e ś n ie  na przewidy  
wania. Sk om p lik ow an a  procedura Li­
gi Narodów nieprędko pozwoli na roz­
strzygniecie . Prawdą jest, że  Wielka

Brytanja bądzie naglić, prawdą jest 
również, że rola Włoch na k ontynencie  
europejskim , sytuacja Francji p o m ię ­
dzy w łosk iem  kow adłem  1 angie lsk im  
m łotem  i obawa o rozszerzenie  s ie  po  
wikłań działać bedą ham ująco  na p o ­
czynania ang ie lsk ie  na terenie  G en ew y .  
Nic n ie  nastąpi szybko, a to co  n a stą ­
pi bądzie  raczej ratow aniem  pozorów  
m o cy  Paktu Ligi, aniżeli objaw ien iem  
tej m ocy..

Bo m ocy  tej niem a. Zbyt cerem on -  
jalnie obchodziły  sią m ocarstw a z Li­
gą i jej s ta tu tem  wtedy, gdy ich in te ­
resy w ym agały  lek cew ażen ia  instytucji 
genew skiej ,  zbyt pow ażnie  sw ojem i e-  
goistycznem i praktykami nadw yrężyły  
m echanizm  gen ew sk i,  ażeby  był on  
jeszcze w stanie  precyzyjn ie  działać  
wtedy, gdy im teg o  potrzeba.

W szystko zdaje sią przem aw iać za  
tern, że rolą poskrom iciela  W łoch bę- 
dzie m usia ła  W ielka Brytanja wziąć  
na siebie .

Krwawa nożoga wojenna w Abisynji.
Zacięte walki między wojskami włoskiem) a abisyńskiemi. 

Liga Narodów zastosuje sankcje przeciw Włochom.
GENF.WA Rade Ligi Narodów przy­

jęła r?:port komitetu 6, stwierdzający, że 
„rząd wioski uciekł s ię  do wojny z po­
gw ałceniem  art. 12 paktu Ligi Narodów”. 
Raport przyjął również komitet 13.

Addis Atosfea w oczekiwaniu 
na atak lotniczy.

ADDIS ABEBA W łosi zrzucili 300  
bomb na m iejscow ość Gorana. Z bomb 
tych wybuchło 100. P ięc osób zostało  
zabitych, a 15 odniosło renv. Przy ata­
ku lotniczym włoskim na Gerlogubi za­
b itych zostało 40 żołnierzy abisyńskich, 
pozatem lotnicy włoscy bombardowali 
miasta Auba, Serkauta i Tabecza.

ADDIS ABEBA Haile Se lassie  roz 
kazał wykopać na wzgórzach otaczają­
cych miasto schrony, do których o św i­
c ie  udały się już tysiące mieszkańców  
z dziećmi i całym swoim dobytkiem.

Po otrzymaniu sygnału o zbjiżającym  
sią  ataku samolotów włoskich całe  mia 
sto zostanie w szybkiem tem pie ewaku 
ow ene.

Członkowie korpusu dyplomatyczne­
go wysłali do swych rządów depesze, 
prosząc o uzyskanie zapewnienia ze  
strony rządu włoskiego, iż arsi Addis Abe 
ba ani Diredaua nie będę bombardo 
worie.

Włosi posuwają się naprzód.
ADDIS ABEBA. Wojska włoskie nie 

zatrzymały s>ę w Adui, lecz posuwają 
się  w kierunku Aksurn.

Na froncie południowo-wschodnim  
wojska włoskie zajęły m iejscowość Dolo  
i posuwają się  w stronę Harraru.

Na pograniczu francuskiego Somali 
oddziały włoskie zajęły grzbiety gór­
skie dookoła szczytu Mussa Ali. W e­
dług wiadomości z Harraru negus roz­
kazał dowódcy wojsk na froncie otradeń 
skim wydać n iezw łocznie  walną bitwę 
Włochom.

MASSAUA. Przybył tu parowiec „Sa 
turnia”, na którego pokłedzte znajduje 
s ię  książę Bergamo, 4.000 żołn erzy, 17o 
podoficerów, 200 oficerów i pierwsi 
dziennikarze dopuszczeni w charakterze 
stałych korespondentów do Erytrei.

ASMARA. W prowincji Tigra samolo  
ty włoskie rozrzuciły ulotki, zapowiada­
jące powrót poprzedniej dynastji abisyń- 
skiej, pochodzącej z tej prowincji. Ulot­
ki zapewniają, że  W łosi przychodzą tyl­

ko poto, aby wznowić rządy tej dyna­
stji.

ADDIa-ABEBA. Lotnicy włoscy ata­
kowali miasto Sakota —  (mające 1500  
ludności),  znajdujące s ię  w od leg łośc i  
160 kim. na południe do Adui. 150 żoł­
nierzy francuskich przybyło do Diredaua  
(stacji kolejowej Dżibuti — Addis Abe  
ba dla ochrony ltnji kólejowej.

LONDYN. We wschodniej częściej  
morza Śródziem nego  włoskie okręty wo 
jenne zatrzymały niektóre statki handlo­
we brytyjskie, żądając informacyj o prze 
wożonych ładunkach. Niektórzy kapita­
nowie statków odmówili wykonania żą ­
dań Włochów, którzy na odm ow ę nie  
reagowali.

Liga Narodów potępiła Włochy.
Historyczne posiedzenie w Genewie.

GENEWA. — Liga Narodów zdobyła  
s ę w poniedziałek wieczór na decyzję, 
od której za leżeć  może pokój w Eu­
ropie.

W czasie  h istorycznego posiedzenia  
w poniedziałek w ieczór  w szyscy człon­
kowie Rady Ligi, z wyjątkiem stron, t.j. 
Włoch i Abisynji, uchwalili jednogłośnie  
że Włochy, atakując zbrojnie Abisynję, 
pogwałciły pakt Ligi Narodów.

Oficjalny komunikat s tw ierdził ,  że  
Wiochy „odwołały s ię  do wojny wbrew  
zobowiązaniom, przyjętym w artykule 12 
paktu Ligi Narodów”.

Fakt stwierdzenia, że W łochy naru­
szyły zobowiązania z art. 12, umożliwi  
automatycznie zastosow anie  przeciw nim 
sankcyj gospodarczych i finansowych. 
Wynika to z art. 16 par. 1, który brzmi: 
„Jeżeli jeden z członków Ligi Narodów  
odwoła się  do wojny wbrew zob ow ią ­

zaniom, zawartym w art. 12, 13 i 15 
paktu, jest on uznany ipso faćto za w in­
nego czynu wojennego przeciw w szyst­
kim członkom Ligi.

Członkowie Ligi zobowiązują s ię  zer­
wać z nim natychmiast wszelkie stosun-  
ki gospodarcze lub finansowe, zakazać  
swoim obywatelom w szelkich  stosunków  
z obywatelami państwa, które zerwało  
pakt i zakazać im wszelkiej styczności  
gospodarczej i f inansow ej.”

O becnie  w ięc  każde państwo, które  
chce  zastosow ać przeciw W łochom  san­
kcje gospodarcze i finansowe, będzie  
działać w charakterze mandatarjusza  
Ligi Narodów.

Po ogłoszeniu  wyniku glosowania, 
reprezentant Włoch, baron Aloisi, zg ło­
s ił  natychmiast protest przeciw tem u  
głosowaniu.

Szczegóły zdobycia Adui.
RZYM. Wczoraj w radjo rzymskiem  

odczytano następujący komunikat:
Dnia 6 b. m o św ic ie  oddziały  dru­

giego korpusu włoskiego podjęły akcję  
ofensywną. O godz 11.30 oddziały te 
w eszły  do Adui. Ataki nieprzyjacielskie  
od strony Debra Sion odparto.

Na nowej linji łączność  pomiędzy  
poszczególnem i korpusami została na­
tychmiast nawiązana.

RZYM Otrzymano tu następujące  
szczegóły  o operacjach, które doprowa­
dziły do zajęcia Adui.

W sobotę  drugi korpus włoski roz­
począł marsz ze strefy Adi Quale. Po­
czątkowo nie napotkano na opór n ie ­
przyjacielski na trudnym terenie górskim

pozbawionym całkowicie  dróg Po pew­
nym czasie  poczęły s ię  odzywać strzały. 
Przednie straże nieprzyjacielskie cofały  
s ię  na dalsze pozycje, kryjąc s ię  za 
wzgórzami i skałami. Na silny opór na­
potkano dopiero o ?odz . 10 rano w so ­
botę w wąwozie, gdzie skupiły s ię  siły  
etjopskie, l iczące około 7 tys. ludzi. 
Włosi otworzyli wówczas ogień artyleryj 
ski. Po krótkiej, lecz gwałtownej bitwie  
zmuszono nieprzyjaciela do cofnięcia  
się  poczem podjęto znów marsz na­
przód. Wzięto 28 jeńców abisyńskich.

O godz. 16 przednie straże włoskie  
doszły pod samą Aduę i zatrzymały się  
o 3  km od miasta.

Na drugi dzień ranot. j. w niedzielę  
ruszył do natarcia 84 pułk piechoty
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w łosk ie)  pod o s ło n ą  w ozów  pancernych .  
Pułk ten  koncen trycznym  m a n e w r em  za  
jął w krótce A du ę. P o  p rzybyciu  do  
Ądui, wojska w ło sk ie  m og ły  s tw ier d z ić  
p ow ażne skutki bom b ard ow an ia  m iasta  
p rzez  esk a d rę  kpt. Ciano. Stary zam ek  
c e s a r z ó w  etjopsk ich  jest  prawie ca łk ow i  
c ie  zrujnowany.

P o  c ięż k ic h  w a lk ach  W ło s i  za ję li  
M ajeta, E n gu e lu  i H awarjate.

Zdobyty z o s ta ł  rów n ież  Adigrat. Zwy  
c ię s t w o  okupili W łosi w ie lu  poległym i.

ASMARA Atak, który za k oń czy ł  s ię  
zd o b y c ie m  Adui r o z p o c z ą ł  s i ę  o św ic ie .  
Atak prow adził II korpus armji w łosk iej  
z okopów  w  d o lin ie  Adui z p om ocą  
c z o łg ó w  i sa m o lo tó w ,  zm u sza jąc  Abisyń  
fizyków do co fn ięc ia  s ię  i o p u sz cz en ia  
Adui. O b ie  strony ponios ły  c ięż k ie  s t r a ­
ty. Z Addis Abeby d on oszą ,  ż e  zarówno  
W łosi  jak A bisyńczycy  sprow adzają do  
rejonu Adui posiłk i.  N araz ie  n astąp ił  w 
tym  rejonie spokój. W o b ec  pogody, któ  
ra zapanow ała  wojska ab isyńsk ie ,  prze* 
z n a cz o n e  na 3  fronty, a m ia n o w ic ie  w pro 
w incji Tigre, D ess ja  i O gad en  p osuw ają  
s i ę  szybc iej .  L iozba tych  wojsk w ynosi  
k ilk aset  ty s ięc y  ludzi.

Krąży p ogłoska  d o ty c h c z a s  n ie p o ­
tw ierd zon a ,  ż e  a b isyń czycy  odeb ra li  w ło  
ch o m  Ual-Ual.

ASMARA. Obliczają , iż w w alkach  
pod Aduą z g in ę ło  lub zo s ta ło  rannych  
6 0 0  A bisyńczyk ów .

Po czterdziestu latach.
RZYM. B e zp o śre d n io  po kom u nik a­

c ie ,  od czy tan ym  w radjo p odsek retarz  
stanu  Alfieri w yg łos i ł  p rze m ó w ien ie ,  w 
k tórem  p rzypom niaw szy  porażkę W ło ­
c h ó w  pod Aduą w 1 8 9 6  r., podk reśli ł
d o n io s ło ś ć  zw y c ię s tw a  o d n ie s io n e g o  o b e  
c n ie  przez wojska, które zd ob y ły  A d u ę  
i p om śc i ły  krew żo łn ierzy  w ło sk ic h ,  p o ­
leg łych  40  lat tem u.

A D DIS  ABEBA. W ojskowi sz w e d z cy  
p ozostają  w Abisynji m im o  o d w ołan ia

Gerlogubi w posiadaniu 
Włochów.

A D D IS  ABE BA. Na fro n c ie  p o łu d ­
n iow ym  w prowincji O g a d en  w ło sk ie  
s i ły  zbrojne wykazują dużą ak tyw ność .—  
O p eracje  p iec h o ty  w sp om agan e  są przez  
sa m olo ty .

A b isyńsk ie  s i ły  zbrojne grupują s ię  
na le w e m  sk rzyd le  w ojsk w ło sk ic h  na 
r z e c e  Dorio.

G erlogubi w c h w il i  o b ecń ej  znajduje  
s i ę  w posiadan iu  W łoch ów . W łosi p o­
suwają s ię  narzód powoli,  s to su jąc  tak ­
tykę u m acn ian ia  każdej zd ob ytej  po­
zycji.

PO R T  SAID. W ło s i  posiadają o b e c ­
n ie  na m orzu C zerw on em  25  okrętów  
w ojenn ych ,  w śród  których znajduje s ię  
krążownik „Taranto” i 4  ł o d z ie  podw od  
n e .  R e sz tę  okrętów  stanow ią  kontrtor-  
p e d o w c e  i m n ie js z e  okręty p o m ocn icze -

Marsz na Addis Abebę.
RZYM. W łoski sz ta b  generalny  w y­

p racow ał już nowy plan operacyjny, na 
m o cy  którego  armja w łoska  p o su w a ć  s ię  
m a w głąb  Abisynji po 8 kim. d z ie n n ie .  
P o n ie w a ż  droga od  gran ic  Erytrei do  
A ddis  A beby  w ynosi ok o ło  5 0 0  kim., 
p rzyp u szcza  w łosk i sztab  generalny, ż e  
armja w łosk a  m og ła b y  zająć  Addis A b e ­
b ę  na św ię ta  B o ż eg o  N arod zen ia .

W ed łu g  p rzyp u szczeń  w ło sk ic h  ar­
m ja ab isyńska w ycofa łab y  s ię  w tym  wy  
padku w  góry, prow adząc  n astępn ie  par­
tyzan tk ę ,  która m og łab y  potrwać n aw et  
4  lata.

W ło s i  obawiają  s i ę  w s z c z e g ó ln o ś c i  
w targn ięc ia  n ieregu larnych  band abisyń-

U Kino „EDEN" j j
Dziś i dni następnych 

Film wielkich wzruszeń i emocji! 
Walka dwóch braci o serce kobiety 
w niezwykle emocjonującym filmie

Dramat ludzi 
igrających 

ze śmiercią
Wstrząsająca 

katastrofa 
na oceanie! —

W rolach głównych:
R i c h a r d  B a r t h e l m e s s  
S a l l y  E l l e r s ,  T o m  B r o w n .  __

Nad program: A k tu a l n o ś c i  F o x a .  l i  
D o s k o n a ł a  g r o t e s k a  r y s u n k o w a  11

8!
IBD
i i

LUCJAN W I Ś N I E W S K I
TOWARZYSZ SZTUKI GRAFICZNEJ

O p u ś c i ł  s z e r e g i  z o r g a n iz o w a n y c h  drukarzy, p r z e n o s z ą c  s ię  
d o  w ie c z n o ś c i  w d n iu  5 p a źd z ie rn ik a  1935  r.

W Z m arłym  s tr a c i l i ś m y  k a r n e g o  c z ło n k a  organ izacj i  i z a c n e  
go  k o le g ę .  C z ę ś ć  J e g o  p a m ię c i !

Z w. Zaw. D ru k arzy  i P o k r .  Zaw. w Polsce  
O ddzia ł w C zęstochow ie .

 _________________________ Nr-_23S

b ęd z ie  w ybu dow an y  p rzez  oddziały M; 
d zy n a r o d o w e g o  K om itetu  Myśliwski 
p o sz c z e g ó ln y c h  krajów. 6®°

sk ich  w sw e  obszary  e ta p o w e ,  w o b e c  
c z e g o  za  armją w ło sk ą  posuw ają  s i ę  z a ­
w sz e  robotnicy, budujący n a tych m iast  
na zd ob ytych  o b sza r a ch  sz o sy  i forty­
f ikacje .

A D D IS  ABEBA . C esarz H aile  S e  
la s s ie  w yjech a ł  o s o b iś c ie  na front i p o­
prowadzi s w e  wojska przec iw  n a je ź d ź ­
c o m  w łoskim .

LA VALETTA. W ła d ze  na M alc ie  wy 
dały zarządzenia  o stro ż n o śc i .  R ozc iąg­
n ię to  druty k o lcz a s te  na w ybrzeżu , gd zie  
is tn ie je  m o ż l iw o ść  wylądowania .  Garni­
zon z o s ta ł  w zm ocn ion y . P rzyb y łe  woj­
ska sk ładają s i ę  z sap erów , artylerji z e ­
n itow ej,  o d d z ia łó w  sanitarnych  i lotnict  
wa. O c ze k iw a n e  jes t  przyb ycie  5  p u ł­
ków. Flotylla torp ed ow ców  i ło d z i  pod ­
w odn ych  dokonyw uje w pobliżu  wyspy  
rek on an se  i ć w ic z e n ia .

A D D IS  A B E B A . W sk u tek  k lęsk i  
A bisyń czyk ów  pod Aduą m in is ter  wojny, 
Ras Malugita, z o s ta ł  przez c e sa r za  zw oi  
n ony  z za jm o w a n eg o  stanow isk a .

N ow ym  m in istrem  wojny m ianow any  
zo s ta ł  Ras G eta toch a  A bata .

G łów n o d o w o d zą c y  armją abisyńską  
w O gad en ,  Mikael p rzygotow uje o b e c n ie  
o p eracje  w ojskow e, m ające  na ce lu  z a ­
p o b ie ż e n ie  p lanow an em u  m arszow i ar­
mji w łosk iej  na A dd is  A beba . Mikael 
ma d o  dyspozycji arm ję w s i l e  1 00 .000  
żołnierzy D alszy  transport 5 0  0 0 0  ż o ł ­
n ierzy abisyńskich  jest  już w  d rod ze  do  
O gaden.

A D D IS  A BE B A . Na południowym  
fron cie  wojska w ło sk ie  rozwijają żyw ą  
d zia ła ln ość .  Na linji D o lo  J e t  zaję ły  s ta ­
nowiska jed nostk i w ło sk ie ,  w y p o sa ż o n e  w 
sam olo ty .  P raw e skrzydło  wojsk ab isyń ­
sk ich  s to i  nad  rzeką G an ale ,  a le w e  na 
p rzy legających  od  w s c h o d u  w zgórzach .

Z e  w szys tk ich  stron Abisynji śp ie szą  
na front o d d z ia ły  A bisyńczyk ów , c h c ą c  
p o m śc ić  krwawą porażkę pod Aduą. Kil 
k a set  ty s ięc y  w ojow n ik ów  ab isyńsk ich  
w esp rze  o b e c n ie  N eg u sa ,  który op raco ­
w uje plan wyparcia W ło c h ó w  z A b i ­
synji.

GENEW A. Jak s ły c h a ć ,  w s z c z ę t e  bę  
dą bardzo d o n io s łe  rokow ania w k tó ­
rych Laval w ystąpi praw dopodobnie  jako  
m edjator. Lava! sk om u niku je  s ię  z a p ew ­
n e w  c z a s ie  w ee k e n d u  o s o b iś c ie  z Mus-  
so lin im , aby z n a le ź ć  p o d sta w ę  rokowań  
przed środą, na która zw o ła n o  zg r o m a ­
d z e n ie  Ligi Narodów .

Dziennikarz padł ofiarą wojny.
LO NDYN. W ojna w ło sk o -a b isy ń sk a  

sp o w o d o w a ła  pierwszą  ofiarę wśród l icz  
n ie  zg r om ad zon ych  w A d d is  A bebie  
dziennikarzy zagran icznych .  Wczoraj  
zm arł w sto licy  Abisynji znany d z ie n n i­
karz am erykański W ilfred B arber, kore­
sp ond en t  w ojenny „C hicago  Tribune* i 
an g ie lsk iego  „Dailly H era ld ” . Barber  
przed  tygod n iem  zapadł na malarję,  
która sp ow od u  trudnych w arunków l e c z ­
n iczych  w A ddis  A beb ie  sp ow od ow ała  
zap a le n ie  p łuc i inne kom plikacje.

W czyich rąkach znajduje się Adua?
A D D IS  ABEBA. —  P om im o w ło sk ich  

d o n ie s ie ń  o z w y c ię s tw ie ,  z u rzęd ow ej  
strony ab isyńskiej  tw ierdzi s ię  s ta n o w ­
cz o ,  że  Adua zn ow u  zn ajd u je  s i ę  w po­
s iadaniu  A bisyńczyków , którzy od bil i  ją 
w d w ie  god z in y  po o b sa d z en iu  przez  
W łochów . M ie jsco w o ść  p rze ch o d z iła  kil­
kakrotnie z rąk do rąk, ale o s t a te c z n ie  
zatrzym ali ją A b isyń czycy .

A d u ę  od b ito  d z ię k i  atakowi z flanki 
i z tyłu. P o z w o lo n o  p rze jech a ć  sz p ic y  
w łoskiej ,  sk ładającej  s i ę  z cz o łg ó w .  Jak

dalej o św ia d cz o n o ,  W łosi  pozostaw ili  na  
polu bitwy 6  zab itych  o f ice ró w  i pewną  
c z ę ś ć  m aterja łu  w o jen n ego .

LO NDYN. —  Jak k orespon dent  e -  
gen cji  R eutera z Addis A b eb a  donosi ,  
o św ia d c z o n o  m u  tam , że  w o b ecn ej  
c h w il i  Ądua n ie  znajduje s ię  w p o s ia ­
daniu  ani W ło c h ó w ,  ani A bisyńczyk ów .

RZYM. —  P o  w ym arszu  arm ji w ło ­
skiej d o  Aduy d o sz ło  do now ych  walk  
pon iew aż  A b isy ń c zy c y  zorganizow ali  
kontratak n a  A d u ę .

Włochom zabraknie surowców i pieniędzy.
MOSKWA. —  „ P ra w d a ” p o w o łu ją c  

s ię  na „N ationa l Z e itu n g"  z a m ie s z c z a  
o c e n ę  sytuacji W łoch  na rynkach m i ę ­
d zyn arod ow ych .

W łochy zn a jd ą  s ię  w k rótce  w a n a ­
log iczn ej  sytuacji jak państw a  w a lc z ą c e  
pod k on iec  wojny św ia tow ej .  Kraj, n ie  
m ający  su ro w có w , n i e  je s t  w stanie  
prow adzić  w sp ó łc z e sn e j  w ojn y  z ca łym  
św ia tem .

W łochy n aw et  b ez  san kcyj  znajdą  
s i ę  w o b l ic z u  katastrofy. A n g ie lsk ie  
p rzed s ięb iorstw a  h an d low e już o b e c n ie  
wstrzym ują  s ię  od d o s ta w  tow arów  wo  
b ec  n ie w y p ła ca ln o śc i  W łoch .  Na w ło ­
sk ich  sk ład ach  c e ln y c h  zn ajdu je  s ' ę  nie  
o p łacon ych  towarów  an g ie lsk ich  na prze  
sz ło  2 miljony fun tów  sz ter l in gów . J e ś l i  
opłaty  go tów k ą n ie nastąp ią ,  towary te  
zo s ta n ą  sk ie r o w a n e  na inne rynki. W

ślad  za p r z e m y s łe m  w ę g lo w y m ,  te n d e n ­
c ję  do przerwania s to su n k ó w  h andlow ych  
z W łoch am i przejawiają  już inni e k s p o r ­
terzy .  R ów nież  w ię k s z o ś ć  ek sp orterów  
am erykańskich  d o m a g a  s i ę  o b e c n ie  o-  
p ła t  g o tó w k o w y ch  za d o s ta r cz a n e  to w a ­
ry. W ło c h y  w o b e c  t e g o  zn a la z ły  s i ę  w  
trudnej sy tuacji .  Zapasy ich  są  już na  
wyczerpaniu.

ASMARA. —  W ojska w ło sk ie ,  k tóre  
w n ie d z ie lę  rano zaję ły  A duę, przyw io­
z ły  z e  so b ą  na s a m o c h o d z ie  c i ę ż a r o ­
wym  p om nik  kam ienny, który m a stan ąć  
w m ie ś c ie  ku c z c i  żo łn ierzy  w ło sk ich ,  
p oleg łych  p o d c z a s  walk o A d u ę  w roku  
1896.

P ra w d o p o d o b n ie  w k rótce  d o  A d u i  
przyb ęd zie  sa m o lo te m  M u sso l in i ,  by o d ­
s ło n ić  ten  pomnik.

U  Opozycyjne nastroje wsi

U
Ostatni ||ze śmiercią, ma

Sygnał li
II

litewskiej.
K O W N O . N a s tr o je  o p o z y c y j n e  w si  

l i t e w sk ie j  n ie  z o s ta ły  j e s z c z e  c a ł k o w i ­
c ie  z l ik w id o w a n e .  Przejaw ia ły  s i ę  o n e  
z w ła szc za  w o k r ę g a c h  p o łu d n io w y c h  i 
p o łu d n io w o - z a c h o d n ic h ,  c h o ć  n ie  brak 
ró w n ież  g ło s ó w  n ie z a d o w o le n ia  i na  
p ogran iczu  l i te w sk o  ło t e w s k im .  O ile  
p o c z ą tk o w o  ruch  n osił  ch arak ter  w y ­
b itn ie  e k o n o m ic z n y ,  c h o d z i ło  b o w ie m  
o  p o d n ie s i e n ie  c e n y  p r o d u k tó w  r o l ­
n y ch  d o  gran ic  o p ła c a ln o ś c i ,  o  ty le  o- 
b e c n ie  na p ie r w s z y  plan w y s u w a ć  s ię  
za c zy n a ją  h as ła  p o l i ty c z n e ,  a w ię c  w  
p ie r w s z y m  r z ę d z ie  n a ty c h m ia s t o w e g o  
z w o ła n ia  se jm u .  W sk azu je  to  w yra ź n ie ,

ż e  l i t e w sk ie  partje o p o z y c y j n e  n ie  s t o ­
ją zb y t  d a le k o  o d  o b e c n y c h  ro z ru ch ó w  
c h ło p s k ic h ,  o  c z e m  zresztą  ś w ia d c z ą  
l ic z n e  a r e s z to w a n ia  d o k o n a n e  w śród  
d z ia ła c z y  o p o z y c y j n y c h  i ich s y m p a t y ­
ków .

Tryptyk myśliwski na prawo 
polowania w Rumunji.

BUK A R ESZT . M in is terstw o  spraw  
w ew n ętrzn ych ,  na w n iosek  sp eeja ln ej  
kom isji p o s ta n o w iło  w p row ad z ić  tryptyk  
m yśliwski,  dający prawo ob cok ra jow com  
przybywania do Rumunji na p o low anie  
w p rzep isow ym  s e z o n ie .

Na p od staw ie  tryptyku m y ś l iw i  b ęd ą  
m ogli przybyć d ó  Rum unji z 30  kulam i  
karabinow em i i 200  śrutow em j.  Tryptyk

Sądowa eksmisja 
400 robotników z fabryki 

w Chodzieży.
P O Z N A N . P rzed  sąd em  grodzkim

w C h o d z ie ż y  o d b y ła  s ię  rozprawa w 
to c z o n a  przez zarząd  fabryki porcelan
0 e k sm is ję  robotn ików  z okupowani 
w sk u tek  strajku fabryki, który ciann-1 
s i ę  od 2 5  ub. m. qgnie

Sąd  w y d a ł  wyrok, zasądzający oskar 
żon ych  p rzez  fabrykę robotników, n, 
e k s m is j ę  z p ra w em  natychmiastowej wv 
k onain ośc i .

P o m ie s z c z e n ie  fabryczn e  okupuje no 
nad 4 0 0  robotn ik ów .

Wybór dzieł Marszałka PUsud- 
skiego w  języku francuskim.

PHRYŻ. „Jou rn al d e s  D ebats” za- 
m ie sz c z ą  p r z e d m o w ę  m ajora Teslara 
d o  w y b o r u  d z ie ł  M arszałka Piłsudskie- 
g o ,  który u k a ż e  s i ę  w  najbliższych 
d n ia ch  na p ó łk ach  k s ię g a r sk ic h .  Książ, 
ka z a w ie r a ć  b ę d z ie  w jed n ym  tomie 
w yb ór  p ism  M arsza łk a  p. t. „Joseph 
P iłsu d sk i  —  du re v o lu t io n n a ire  aucheft 
d 'E ta t”. P rzek ład u  d o k o n a l i  ppłk. Jeze
1 mjr. Teslar.

ln ó w  antypolski wybryk 
w Gdańsku.

G D H N S K . P o d c z a s  odnaw iania  naj­
s ta r sz e g o  d o m u  w  Gdańsku przy 
G r a u e n g a ss e ,  p o c h o d z ą c e g o  z początku 
XIV w iek u  na fro n c ie  d o m u  umieszczo 
n o  n ap is ,  w z y w a j ą c y  lu d n o ś ć  Gdańska 
d o  c ie r p l iw o ś c i ,  p o n ie w a ż  wkrótce już 
w s z y s tk ie  n ie m ie c k ie  z i e m ie  zostaną 
z łą c z o n e  w j e d n ą  całość(!!) .

P o n ie w a ż  d o m  ten  jako  zabytek 
zn ajd u je  s i ę  p od  o c h r o n ą  władz, nie­
w ą tp l iw ie  n a p is  ten  z o s ta ł  umieszczo­
ny  za  w ied zą  i z g o d ą  tych władz.

Gdzie ma się skierować 
ekspansja niemiecka?

PARYŻ. W ie lk ie  poruszenie wywo­
ła ła  w tu te jszych  k o łach  politycznych 
w y g ło sz o n a  u b ieg łej  n ied z ie l i  z okazji 
św ię ta  d ożyn ek  m ow a H itlera, zmierza­
jąca, w ed le  p o w sz ec h n y ch  przypuszczeń, 
do  urabiania  w ło n ie  społeczeństwa nie­
m iec k ieg o  opinji,  jakoby trudności apro 
w izacyjne  w N ie m c z e c h  spowodowane 
były w y łączn ie  b rak iem  kolonij.

S z c z e g ó ln ie  zn am ien n ą  uwagę zwró­
c i ła  ta c z ę ś ć  m ow y , w której Hitler 
w sp o m n ia ł  ro z m y śln ie  o bogatych tery 
torjach Rosji sow ieck ie j ,  jakby chciał 
p rzez to p o w ied z ie ć ,  że  ekspansja nie­
m iecka  p ow inn a  i ś ć  w łaśn ie  w tym kie­
runku.

BERLIN. O d 48  godzin  nie można 
otrzym ać  w B erl in ie  n ietylko masła, ale 
n aw et  sm a lc u  i margaryny.

12 osób zginęło w katastrofie 
samolotowej.

NOW Y JORK. W od leg łośc i  mniej 
w ięc e j  12  m il na z a c h ó d  od Cheyenne 
(stan W oym ing)  sa m o lo t  pasażerski „bni 
t e d  Air L in e s” zd er zy ł  s ię  z stromem 
w zg ó r ze m , ła m ią c  ś m ig ło  i tracąc mo 
tor. N a stęp n ie  m aszyna potoczyła się na 
drugie w zg ó r ze ,  u legając całkowitemu 
rozbic iu .

W k atastrofie  z g in ę ło  9  Pa s 0 jerLW' 
jak rów n ież  dwaj p iloci i stewardes >• 
S a m o lo t  zn a jd ow ał s ię  w drodze z 
kland do N o w e g o  Jorku.

I  Kino „LUNA” f
f |  D Z I Ś  f ilm  na p od ob ień s t wo

$ $  roz g ry w a ją ce j  s ię  wojny | |

H  w Abisynji p-t- ę

I B ENG ALI
na c z e l e

I  Gary Cooper*
i :______I
H  Ce ny  m i e j s c  zwykłe- g
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Zamknięcie sesji nadzwyczajnej
Sejmu i Senatu.

WARSZAWA. W d ni u  wczor a js zym  
SlZef biura p r a w n e g o  p r e z y d j u m  Rady 
M i n i s t r ó w ,  p. W ła d y s ł aw  Paczoski  d o ­
ręczył m ar sz a łk ow i  S e j m u  z a rząd ze n ie  
treści nas tępujące j :

Na p o d s t a w ie  art .  12 pkt.  c u s ta w y  
k o n s t y t u c y j n e j  z a m y k a m  z d n i e m  dz i ­
s i ej szym ses ję  n a d z w y c z a j n ą  Se jm u.

Warszawa,  dn .  7 p a ź d z i e rn ik a  1935 r.
P r e z y d e n t  Rzeczypospol i te j  

( — ) l. Mośc icki .
Analogiczne  za rządzenie ,  do ty czące  

zamknięcia sesj i  S e n a t u ,  d or ęczy ł  p.
Paczosk i marsza łkowi S e n a tu .

*  *
*

Pan P r e z y d e n t  R. P. przyjął  w c z o ­
raj p r zedpo łu dn ie m  m a r s z a ł k a  S e n a t u

p. Al. Prys tora  oraz  m ar sz a łk a  S e j m u  
p. S t an is ła w a  Cara ,  k tórzy złożyli Pa n u  
P r e z y d e n t o w i  s p r a w o z d a n ie  z p r z e b i e ­
gu  i w y n ik u  p r a c  n a d z w y c z a jn y c h  se- 
syj izb u s t a w o d a w c z y c h .

O godz .  12-ej P a n  P r e z y d e n t  przy 
jął  p a n a  p r e m j e r a  W a l e r e g o  S ławka.

G e n e r a l n y  in s p e k to r  sił zbro jnych 
gen .  dyw.  Edw ard  Rydz -Śmig ły  przyjął  
w d n iu  wczo ra jszym ma rs za łk a  S e n a t u  
P r y s t o r a  i m a r s z a ł k a  S e j m u  Cara ,  k tó  
rzy złożyli  p. g e n e r a l n e m u  i n s p e k t o r o ­
wi sił zbro jnych  wi zyt ę  z okazj i  o b j ę ­
c ia  s w y c h  fu nkcyj .  P o d o b n e  wizyty  
złożyli m ar sz a łk ow ie  ob u  izb p. p rem-  
je rowi  S ławkowi ,  a n a s t ę p n i e  ks. k a r ­
d y n a ło w i  K a k o w s k ie m u .

Proces o skrytobójcze
zamordowanie ś. p. ministra Pierackiego

wyznaczony r a  18 listopada.
WARSZAWA. W są d z ie  okr .  zos ta ł  schroni ł  s ię  w d o m u  przy ul. Okó ln ik  

wyznaczony t e r m i n  ro zpr aw y  o  mor-  5, k t ó r e g o  of i cyn a  wychodzi  na  ul. 
defstwo śp. m in is t r a  Bron is ława  Pie- Szczyglą.  Macie jko  wbieg ł  n a  o s ta tn ie  
rackiego. P r o c e s  o d b ę d z i e  s ię  18 listo- p ię t ro ,  gdzie pr ze c z ek a ł  d łuższy czas,  
pada br. W związku  z te rn  r o z p o c z ę to  wszyscy  b o w i e m  ścigali  o s o b n ik a  w 
już w sądzie  przy go to wan ia  d o  p ro c e s u ,  j a s n y m  płaszczu i w kape luszu ,  t ak  bo

Jak  już donos i l i śm y,  ław ę  os karżo  
nych za jmie  12 osób .  P o d a j e m y  o b e c  
nie ich nazwiska :

1) S te fan  B a n d e r a  lat 26, 2 )  Miko­
łaj Łebed,  lat  25, 3) Dar ja  H n a t k i w s k a  
lat 23, 4) J a r o s ł a w  Karpyni ec ,  l a t  30 
5) Mikołaj Kłymy szyn ,  l at  26, 6) B o g ­
dan Pidhajny,  lat  31, 7) Iwan Maluca ,  
lat 25, 8) J a k ó b  Czornyj,  lat  28, 9) Eu- 
genjusz Kaczmarsk i ,  l at  25, 10) R o m a n  
Mychal, l a t  23, 11) K a t a r z y n a  Za ry ha ,  
lat 21, 12) J a r o s ł a w  Rak,  lat 27.

Bandera,  Ł e b e d ,  Hna tk iw sk a ,  Karpy  
niec, Kłymyszyn,  P i d h a j n y  i Maluca  
oskarżeni są o p r z y g o to w a n ie  z a m a ­
chu i b e z p o ś r e d n i ą  p o m o c  w m o r ­
derstwie.

Pozostali p o d s ą d n i  o s k a r ż e n i  są  o 
ułatwienie uc ie czk i  g ł ó w n e m u  z a b ó jc y  
Grzegorzowi Maciejce .

Karpyniec by ł  t y m ,  k tóry s p o r z ą ­
dził bombę,  r z u c o n ą  przez  m o r d e r c ę  
Maciejkę, a k tó ra  s z c z ę ś l iw y m  z b i e ­
giem okol icznośc i w s k u t e k  wad l iw eg o 
powiązania ko n s t ru k c j i  nie ek s p lo d o w a  
la. Bomba była  s p o r z ą d z o n a  w K r a ­
kowie. Rów nież  n a  dz ień  przed  d o k o ­
naniem z a m a c h u  w W arsz a w ie ,  jaczej-  
ka terorystów w Krakowie ,  jak w i a d o ­
mo, została w y k ry ta  i z l ikwidowana .
Bomba była  w ł a ś n i e  p r z y g o to w a n a  
przez Kapryńca  w l a b o ra to ju m  te j  ja- ra śm ie rc i ,  
czejki w Krakowie .

O rgan iza torami  z a m a c h u  w W arsza  
w>e byli Ł e b e d  i H na tk iw sk a .  O b o j e  
wywrotowcy n a  d łuższy czas  jeszcze  
przed z a m a c h e m  przybyl i  d o  W a r s z a ­
wy. gdzie przystąpi l i  d o  organizacj i  
zbrodniczego ak tu .  W y w r o t o w c y  przez 
dłuższy czas ingwi lowal i  ś. p. min is t ra  
Pierackiego, b a d a j ą c  j e g o  t ryb  życia  i 
siedząc, gdzie zazwycza j  chodzi  i gdzie  
Przebywa. Z b ro d n ia rz e  miel i  u ła twio­
ne zadanie  ingwi lacj i  m in is t r a  dzięki  
emu, że śp. m i n i s t e r  P ie rack i  n ie  p o ­

zwalał się o ta czać  ż a d n ą  o c h r o n ą .
rodniarze czatowal i  p rz ed  kaw ia rn ia -  

mi gdzie śp.  min.  P ie rack i  n ie k i e d y  
Przychodził i kręcil i  s ię  dość  cz ę s t o  
Pr2ed kawiarn ią  Eu ro pe js ką ,  gdz ie  z a ­
zwyczaj śp. min .  P ie racki  p rzychodził  
na kawę. Zb ro d n ia r z e  zostal i  z resz tą

Dr. med.
F E L I K S  N O W A K

Choroby chirurgiczne
p o w r ó c i ł

i p rzy jmuje  od godziny 3 —  6 popol.  
Katedralna 9 iel. 20-85.

Dynamitowy zamach 
komunistów w Atenach.

ATENY. Członkowie  par t j i  k o m u n i ­
s ty czne j  usi łowali  wykonać z a m a c h  na 
m u z e u m  króla Je r zeg o  I w Atenach ,  rzu 
ca jąc  na bud ynek  m u z e u m  3 naboje  dy­
nami towe.

T ę  prób ę  z a m a c h u  uważa  s ię za kc-
r°zpoznani przez ró ż n e  osoby ,  k tó re  a M «  t e roru  przec iw mają-
w-idziały ich k ręcący ch  s ię p rz ed  ka- c e m u  o d b yć s i« plebiscytowi.

la rn ią .  O b o je  zamieszkiwal i  w War-  
Zcwie w p ry w a tn ych  p o m i e s z k a n i a c h  

' aj S2yw e m i  na zw isk am i  i posługi-  
aS| się fa ł s zywemi  d o k u m e n t a m i .  Po

Wielka powódź
w Karyntji.

 j   ------------------ -  WIEDEŃ.  Groźba powodzi  w Karyn
, M ło tow ani u  z br odni cze go  z a m a c h u  tji s t a j e  się coraz  większa.  W górach

ed i H n a t k i w s k a  wezwal i  do  War-  wieie wiat r  halnv. śnieo  na szczv-
awy pozos ta łych wspóln ików.

Jeden z o s k a r ż o n y c h  26- Ietni  S te  
.--1 Bandera był s z e fe m  organizac ji  
Aforystycznej O. CI. N. na  całą  Po ls kę .1 .  J  .  1 H U  V .U 1 U J  V / I U I t v , ,

był e ^ a i j J e b e d ,  k t ó r e g o  p s e u d o n i m  
kie * y b a ” je s t  t y m  właśn i e  uczes tn i -  

»  ^brodni ,  k t ó r y  zos ta ł  a re sz tp wa-  
d2 w N ie m c z e c h  i w y d a n y  przez wła- 

e n iemieckie  w Polsce.
Cje j, 0 rders twa  d o k o n a ł  G rzegorz  Ma- 
„Qi ° -  k tó rego  p s e u d o n i m  brzmia ł  
dłuż ‘ W y t y c z n e g o  d ni a  M ac ie jk o  
oC2 l Zy. czas kręci ł  s ię  na  ul. Foksa l ,  
rack Przybycia  śp .  m in i s t r a  Pie -  i kompanję  p ion ie rów.  Cail tal  i górna

ple9°* dol ina Drawy tworzą  jedno  wielkie je-
Cą p zbrodni  Mac ie jko  uc ie k a j ą c  uli zioro.  Woda  na tym odc inku  podniosła

°ksa| ,  K ope rn ika  do  Szczygle j ,  się już prze sz ło  m e t r  i s ta le  wzrasta.

wieje wiat r  halny, śnieg  na szczy­
tach  gwa ł to wnie  topnieje.

W Molltal  i Maltatal  l iczne w ezbr a­
ne  s t rumi en ie  zniszczyły wiele mos tów. 
Drogi są  przeważnie  za lane  i z d e m o lo ­
wane .

Szkody w poszczególnych miejsco-  
śc ia c h  są również bardzo  znaczne.  D o ­
k ła dnych  szczegółó w na raz ie  brak,  gdyż 
p oł ączen ie  z różnemi  mie jsc owo śc iami  
jest  p rzerwane .

Lu dn ość  z na jdu je  się w rozpaczll-  
wem położeniu.  Dla n iesienia  pomocy 
władze  odko me nde ro wa ły  dwa batal jony

Czy pogodziliście się z losem?
Czy już  n icz eg o  więce j  n ie  p r a g n i e c i e ?  
Czy nic s ię  W a m  już od  życia nie na l eży?  
J e ż e l i  t a k  n i e  jest ,  jeżeli  c h c e c ie  i d ą ż y ­
c ie  d o  p o p r a w y  —  gr a jc ie  n a  loterj i .  W y ­
g r a n a  pozwol i  W a m  zrea l izow ać  m a r z e ­
nia.  Napiszc ie  do  n a s  n i ezw ło c z n ie  po 
szczęś l iwy los 1-ej klasy.  Nie  zwleka jc ie!  
Może to u n a s  o czeku je  na  W a s  szczęśc i e .

Związana ze szczęściem Kolektura

A. WOLAŃSKA
Centrala: W arszawa, ul. Nowy Świat Nr. 19 

Konto P. K. 0. Nr. 7192.
Ciągnienie 18 października r. b.
Cena losu 40 Zł.; ćwiartka 10 Zł.

K R O N I K A .
w ie m  był u b r a n y  podczas  d o k o n a n i a  
z a m a c h u  m o  derca .  Maciejko  zrzucił  
z s ie b i e  płaszcz i kapelusz ,  k tó ry  p o ­
zo s ta w i ł  pod  drzwiami  j e d n e g o  z miesz  
kań  i wybieg ł  nag le  na  ulicę.  Korzy­
s ta ją c  z z a m i e s z a n i a  i z t ego ,  że poś  
cig był  n a s t a w i o n y  na  o s o b n i k a  w 
p łaszczu,  Macie jko  zdołał  zmylić czu j ­
no ść  po l i c j an tów  i zbiegł

Z W ars zaw y  Macie jko  przy p o m o c y  
swoich  w spó ln ikó w zbiegł  t e g o  s a m e g o  
je szcze  dn is .  — Polskę  op uś c i ł  j e d n a k  
d o p ie ro  po d łuższ ym czasie .  Pol ic ja  u- 
stal i ł a n a s t ę p n i e  do k ładn ie  dz ień ,  g o ­
dz in ę  i d r o g ę  uc ieczki  z a m a c h o w c a  z 
Polski .  S p r a w a  Macie jki ,  za k t ó r y m  
ro z e s ł a n o  listy g o ń c z e  i k t ó r e g o  d o t ą d  
nie* u ję to ,  jak już  s w e g o  czasu  d o n o s i ­
l iśmy,  zos ta ła  wy łą cz on a ,  Wszysc y  o- 
sk a rż en i  to byli a k a d e m ic y ,  za wy ją t ­
k ie m  P i d h a j n e g o ,  który był inżyn ie rem.

Pro ces  uczes tn i ków  m o r d e r c z e g o  
z a m a c h u  na  śp.  min.  P ie r ack ie go  ca ł ­
kowic ie  ods łon i  wiele n i e z n a n y c h  j e ­
szcze  sz e r sz e j  opin ji  kulis k reciej  ro ­
boty  w y w r o t o w c ó w  z O.U N., b o w i e m  
wszysc y  uczes tn icy  z a m a c h u  to U- 
krair icy.

W ś r ó d  o b r o ń c ó w  z n a jd u ją  s ię  w y ­
łą cznie  a d w o k a c i  na ro do woś c i  u k r a i ń ­
skiej .  G ł ó w n y m  o s k a r ż o n y m  grozi  ka-

KALENDARZYK
Środa 9 października. Dyonizego. 

Wschód słońca o g. 5,56. Zachód o g. 18,06.

N o c n e  d y ż u r y  a p te f t .
W  nocy z wtorku na środę: S tary  Ry­

nek, Siedmiu Kamienic.
W  nocy z środy na czwartek: I Aleja 

Wieluńska.

Pogrzeb 
ś.p. Lucjana W iśniewskiego.

W d n iu  w czora jsz ym  o d b y ł  s ię  po 
grzeb  z m a r łe g o  w pełni  w ie ku  m ę s k i e ­
go  ś.p. L u c j a n a  W i ś n i e w s k i e g o ,  t o w a ­
rzysza sztuk i d ru k a rs k ie j  i w s p ó ł u d z i a ­
łowca  „Sło wa Częs toch" .  W akc ie  o d d a  
nia o s ta tn ie j  pos ług i  z m a r ł e m u  wz ię ­
li udzia ł  w szy scy  n i e m a l  mi e j scow i  
p r a c o w n i c y  dr u k a r sc y ,  p. p r e z y d e n t o ­
wa  J a d w i g a  M ack iewiczo wa ,  r e d a k t o r  
i w y d a w c a  „ G o ń c a  C z ę s to c h o w s k ie g o "  
p. F. D. Wilkoszewski ,  reda kc ja  i a d ­
mi n is t ra c ja  „Sło wa C z ę s t o c h o w s k i e g o ”, 
o raz  l iczne  koło przyjaciół .

K o n d u k t  ż a ło b n y  p row adz i ł  i e g z e ­
kwie  od śp ie w a ł  w kośc ie le  św. Rodziny  
ks.  Godziszewski .

Po dczas  n a b o ż e ń s t w a  o d ś p ie w a ł  
p i e ś ń  p o k u t n ą  Moniuszki  p. Książkie-  
wicz przy a k o m p a n j a m e n c i e  na  o r g a ­
na c h  d y r e k t o r a  ch ó ru  k a t e d r a l n e g o  p. 
Kowalskiego .

Po  n a b o ż e ń s tw ie  k o n d u k t  u d a ł  s ię  
na  c m e n t a r z  na  Kulach ,  g d z ie  n a d  o- 
tw a r tą  m o g i ł ą  w im i e n i u  w y d a w n ic tw a  
„Słowa C z ę s t o c h o w s k i e g o ” p rz e m ó w i ł  
r e d a k t o r  A nton i  S tan kie wic z ,  w e  w z r u ­
sz on yc h  s łowach  ż e g n a j ą c  n a  w ie czny  
o d p o c z y n e k  z m a r ł e g o  to w a rz y sz a  pracy .

Niema wolnych miejsc w Straży 
Granicznej. K o m e n d a  S t r a ż y  G r a n ic z ­
ne j  p o d a je  o o  w ia d o m o ś c i ,  że spo wo-  
d u  b r a k u  woln ych  m ie js c  w s t r zym a ła  
n a  czas  n i e og ran ic zon y  wsze lk ie  przy­
ję c i a  do  s łużby w St ra ży  Granicze j .

O  w znow ieniu  przy jęć  bę dz ie  ogło 
sz o n y  o d n o ś n y  ko m un ik a t .

Rozszerzenie ulicy Strażackiej.
Ja k  już donosi l i śmy, Zarząd  Miejski p o ­
stanowi ł  przys tąpić do rozszerzen ia  ul. 
St rażackiej ,  k tóra w obecne j  swej p o ­
s t a c i  n ie  m oże  wys ta rczyć  pot rzebom 
stale w z ras ta j ącego  ru c h u  kołowego.  W 
związku z tą  sprawą kolegjum Zarządu  
Miejskiego wyrazi ło zgodę  na  zniesienie  
przez  pp. Roda ła  i Kopińskiego parkanu  
drewn ianego  wysokośc i  2 m e t ró w  i co f ­
nięcie  go na  odległość  4 m e t r ó w  od 
linji regularne j ul ic S trażackie j  i Ol ­
sz tyńskie j  (nap rzec iwko g m a c h u  wi ęz ie ­
nia). Właśc ic ie le  posesj i  wzamia n  za 
bezp ła tn e  z rzeczen ie  się k i lkun as tome­
t rowego pasa nie zo s ta ną  obc iążeni  k o ­
sz ta m i  u łożenia chodników.

Tragiczna Starość. B a r d z o  s m u t n a  
s t a ro ść  pr zy padł a  w udz ia le,  70- ietniej  
Fr anc is zce  Matyńskie j ,  k tór a  w swoim 
cz as ie  przepisa ła  swój  g r u n t  n a  w ł a ­
sn o ść  s y n a  z p ie rw s z e g o  m a ł ż e ń s t w a ,  
zas t rzega jąc  sobie  a l i m e n t y  w w y s o ­
kośc i  15 zł. m ie s i ęczn ie ,  t. j. tyle,  ile 
m o ż e  s t a r czyć  na  z a s p o k o j e n i e  n a j n i e ­
zbędn ie j s zych  potrzeb.

Ten  zapis stał  się p u n k t e m  wyjścia 
n iedo l i  s ta ruszki ,  g d y ż  An ton i  S t e f a ń ­

ski,  u le ga ją c  wp ływowi  żony,  
z a n i e d b y w a ł  się w swych o b o w i ą ­
z k a c h  s y n o w s k i c h  i pobłaż l iwie  p r z y ­
m y k a ł  oczy  na  k rz yw dę ,  j aka  działa 
się m a t c e .

W wyniku  t e g o  A nt on i  S te fa ń s k i  i 
ż o n a  je go  Fe licja zos ta l i  o s k a r ż e n i  o to, 
że od  ro ku  1931 d o  1933 znęca l i  s ię 
f izycznie  n ad  Franc iszką  M a ty ńs ką  i 
nie wypłaca l i  jej u l u b i o n y c h  a l i m e n ­
tów.

Przed  s ą d e m  p rzesu ną ł  s ię l i czny 
sz e re g  ś w ia dk ów ,  k tórzy ,  korzys ta jąc  z 
p r z y s ł u g u j ą c e g o  b l i sk im k r e w n y m  o- 
s k a rź o n y c h  p r a w a ,  nie chciel i  z e z n a ­
wać  na  n i ek o rzyść  S t e f a ń s k i e g o  P r z e ­
wód s ą d o w y  obc iąży ł  j e d y n i e  S t e f a ń ­
sk ą .  Są d  z b r a k u  d o w o d ó w  winy  S t e ­
f a ń s k ie g o  uniewinni ł ,  S t e f a ń s k ą  zaś 
sk a z a ł  n a  6 m ie s i ę c y  więz ien ia ,  lecz 
ka rę  je j  zawies i ł  po d  w a r u n k i e m ,  że 
pr z e s t a n ie  z n ę c a ć  s ie  n a d  te śc io w ą  i 
nie będz i e  w p ły w a ć  n a  m ę ż a  w k i e r u n ­
ku  n i e w y p ła c a n ia  jej  a l i m e n t ó w .

Wypowiedzenie pracy w „Wap- 
norudzle". W związku  ize zb l i ża ją ce m  
się z a k o ń c z e n i e m  s e z o n u  b u d o w l a n e g o  
dyrekc ja  w a p i e n n i k ó w  „ W a p n o r u d ” w 
R u d n i k a c h  w y p o w ie d z ia ł a  p r a c ę  w szy­
s t k i m  s w y m  ro b o t n i k o m  w l iczbie 129 
z d n i e m  19 b .m .

Skazanie byłego redaktora „Ga 
zety Narodowe]'1. W dniu wczora j ­
szym Są d  Okręgowy rozpoznawał  spr a­
wę byłego  r e d a k to ra  „Gaze ty  N ar o d o ­
w e j ” S te fana  Kowalskiego,  oskarżonego 
o to, że  w Na 35 wyżej  wymienionego 
p isma z dnia 25 cz e rw ca  1933 r. umieś  
cił  n a  ł a m a c h  redagowa nego  przez  nie* 
go p isma ar tykuły p. t. .Aresz to wanie  
wywiadowcy policyjnego,  pode j r zane go  o 
mo rde r s t w o ś. p. C h u d z ik a ” , „ Imponują  
ce  zgromadzen ie  pol i tyczne S t r o n n i c ­
twa  Narodowego w C z ę s t o c h o w i e ”, „Fun 
dusz  Pracy. . .  czy s a n a c j i ”, o raz  wzmian  
kę, która  m. in.  zawiera ła  nas tępujący  
us tęp :  „w tych  dniach zos tan ie  wznowio 
ny proces  „drożdżowy” . P r o c e s  ten  m a  
bardzo  obciążyć  w icem in is t ra  S ta r zyń­
sk ie g o ” .

Sprawę rozpoznawał  sędz ia  okręgo­
wy Hera s imowicz ,  oska rż a ł  wic eprokura  
tor Hausb ra nd ,  o b ron ę  wnos ił  mec .  Z a ­
wadzki.

Sąd  po wys łuch an iu  przemówień  
st ron uzna ł  oskarżonego b. redak tor a  
„Gazety N arodowe j” winnym um ieszczę  
nia t rzech  powyżej  wymienionych a r ty­
kułów,  w dw óch zaś  nie dopa t rzy ł  się 
cech  przes tęps twa .  Oskarżony  za us i ło ­
wanie  rozpowszechnien ia  fałszywych 
wiadomośc i ,  mogących  wywołać  n iepo­
kój publ iczny skazany z o s t a ł  na 600 zł. 
grzywny z zam ianą  w raz ie n i e śc ią ga l ­
ności  na 30 dni a resz tu .

Lekarz -  Dentysta

AnnaNowak
. powróciła

przyjmuje
A leja 33, tel. 22-11

o d  g o d z .  10 —13 
i o d  15 — 19 w.
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Krwawy pościg i ującie morderców
ś. p. st. post. Krzyżanowskiego.

Bandyci osaczeni na Stradomiu. Krwawa walka z przestępcami. Jednym 
z morderców okazał się zbiegły więzień. — Postrzelenie zbrodniarza.

Zabójstw o  ś p. W ładysław a K rzy ża ­
nowskiego wywołało  w śró d  całe j  lu d ­
ności naszego  m ias ta  bolesny w strząs  i 
zrozum iały  od ruch  o b u rzen ia .  P a d ł  na 
p o s te ru n k u  dzie lny  żo łn ierz  grana tow ej 
armji, zabójcy  zbiegli pod op iekuńczą  
o s łoną  nocnych c ie m n o śc i  i w rodzony 
instynk t sp raw ied liw ośc i  szerok ich  m as  
ludności n ie  m ó g ł  pogodzić  s ię  z myślą 
że zb ro d n ia rze  mogą un iknąć  z a s łu ż o ­
nej kary.

J e d n a k ż e  n a sz a  d z ie ln e  policja, ty- 
Jekroć w ypróbow ana w wielu t rudnych  i 
c iężk ich  okaz jach , n ie  d o p u śc i ła  do te- 
go, aby zbrodn iarze ,  k tórzy r ę c e  swoje 
splamili krwią n iew innej ofiary, b e z k a r ­
nie chodz ili  na w olności i w dniu  wczo 
rajszym  u j ę ł a  sp raw ców  zbrodni. 
N iezw łocznie  po s tw ie rd zen iu  zbrodni 
zarządzony z o s ta ł  pościg  za krwawymi 
b an d y ta m i ,  k tórych, jak  usta lono , było 
t rzech ,  a nie jeden, jak początkowo po­
d aw ano  dla zm ylen ia  czu jnośc i  policji 
O b ław ą ob ję tych  było 5 powiatów: c z ę ­
s tochow sk i,  zaw ierc iańsk i lubliniecki, 
w łoszczowski i rad o m szczań sk i  Udz ał 
w obław ie, k tórą  kierowali osob iśc ie  na 
czelnik wojew ódzkiego  u rzęd u  śledcze  
go w Kielcach p o d in sp ek to r  W ertz  i ko ­
m en d an t  powiatowy P. P. w C z ę s to c h o ­
wie kom isarz  C iesie lski,  wzięły w szy s t­
kie s iły  policyjne na te ren ie  tych p o ­
w iatów .

O d piątku do pon iedz ia łku  trw ał bez 
ustanny  pościg, który d op row adz ił  w 
daiu  wczora jszym  do u jęc ia  m orderców . 
Nie m ogąc p rzed o s tać  s ię  p rzez  kordo­
ny o ta c z a jąc e j  ich ze wszystkich  s tron  
policji, bandyci, k tórych  nazw iska  już 
usta lono  w ub piątek, a więc w kilka 
naśc ie  godzin po zam ordow an iu  st. post. 
Krzyżanowskiego, przekrad li  s ię  pod o- 
s ło n ą  nocy i przy pom ocy  kilku z a ­
m ieszk a ły ch  tu ta j  kom panów  do C zęs to ­
chowy, gdzie odkry to  ich i w kilka go­
dzin później u ję to ,  co n as tąp i ło  w d ra ­
m atycznych  w prost okolicznościach .

Wczoraj około godz. 11 przed  po łud  
niem , po s tw ierdzen iu ,  że m ordercy  Ś.p. 
Krzyżanowskiego przebywają na S tra d o ­
miu, kom endan t Ciesielski za rządził  
ob ław ę na tern p rzed m ieśc iu ,  k tó re  ze 
wszystkich s tron o toczone zos ta ło  wy­
w iadowcami i policją m undurow ą. W po 
bliżu rzeczki S tradom ki policja na tknę ła  
się  na bandytów, którzy przebywali wó'w 
czas  w tow arzystw ie jed n eg o  jeszcze

Dr. E. Petrykat
p o w r ó c i ł

C H O RO BY  SKÓRNE i WENERYCZNE 
P rzy jm u je  od  11— 12 i od 5 — 8 wiecz.

C ZĘSTO C H O W A  
11 Aleja 29 te le fo n  24 38.

! i l i

Dr med.

jsaosz Brodzie-Modelski
choroby w ew nętrzne  i kobiece

ul. 3-go Maja 12
p r z y j m u j e

W godz. od 9—1 i od 5—7 pp.

CUTRA

osobnika i dw óch  kobie t.
Na widok zbliżającej s ię  policji j e ­

den z bandytów , k tórym  okaza ł  s ię  zbie  
gły przed  n iedaw nym  czasem  z w ię z ie ­
nia we W rześn i  (woj. pom orsk ie )  Kazi­
m ierz  S tanik , ods iadu jący  tam  karę  8- 
le tn iego w ięz ien ia  za m ord  rabunkowy, 
wydobył b łyskaw icznie  z k ieszeni dwa 
rewolwery i w k ie runku  polic ji  począ ł 
gęsto  s trze lać , rzuca jąc  się  do ucieczki. 
Za uciekającym  S tan ik iem , który b ezu  
s tann ie  prażył śc igających  go polic jan­
tów gęstym  ogniem  rewolwerowym , roz­
począł s ię  szalony pościg. Również za 
jego towarzyszam i, k tćrzy  rozbiegli się 
w różne s trony  trw a ł n ieus tanny  pościg. 
G łów na jednak  uw aga policji skierowa 
na była na S tan ika , był on bow iem  naj 
g roźnie jszym  z całe j  trójki.

W pościgu  za  krwawym zb irem  wzię 
ła rów nież  udzia ł ludność  S tradom ia , 
dzielnie pom aga jąca  policji p rzez  d o ­
sta rczan ie  jej row erów  i koni, co um oż­
liwiało śc iga jącym  nie spuszczać  z oka 
u c ieka jącego  jak jeleń bandy tę .  Drcga 
wiodła początkowo przez  pola, gdzie 
S tanik  ranny zo s ta ł  w nogę. M imo to 
nie zan ie c h a ł  on ucieczki. Szybko zd ją ł 
z nóg obuw ie i o s trze liw ując  się  w d a l ­
szym ciągu kontynuow ał swój iście  sz a ­
leńczy bieg, n ie  zw ażając  na strzały, gę 
s to  oddaw ane  p rzez  policję. D ram atycz ­
ny ten  pościg trw a ł d o ść  długo. B andy­
ta  u c ieka ł  już pod osłoną  zabudow ań  
m ieszka lnych  1 wkońcu d o s ta ł  s ię  do 
Sabinow a, gdzie ukrył s ię  na te ren ie  
zn a jd u jąceg o  s ię  tam  szpita la  Ubezpie- 
c ra ln i  S po łeczne j .  P o  d ro d ze  u c ieka ją ­
cego  chc ia ł  za trzym ać  je d e n  z funfecjo- 
narjuszy kolejowych, m ie rząc  doń z r e ­
wolweru, a n a s tęp n ie  około 20 lat liczą 
cy m łodzien iec .  M orderca  zagroził im 
jednak, że będz ie  s trze la ł ,  w obec  czego

GOTOWE 
DAMSKIE 
i MĘSKIE

lisy, b łam y skórk i
w wielkim wyborze poleca

FIRMA

MI CHAŁ A J D E L M A N
Częstochowa, Piłsudskiego 7.

Nowy w zrost kosztów utrzym a­
nia W Częstochowie. Komisja s ta ty ­
s tyczna  do b ad an ia  zm ian  kosztów  u- 
t rz y m a n /a  na pos ied zen iu  pod p rzew od­
n ic tw em  in sp ek to ra  pracy inż. W asilew ­
skiego ustaliła , że koszt u t rz y m a n ia  ro ­
dziny rob o tn icze j  z 4 o sób  we w rześn iu  
wynosił 3 zł. 73 gr. dz iennie .  W porów ­
nan iu  z  pop rzed n im  m ies iącem  koszt 
u trzym ania  w zrós ł  we w rześn iu  o 2.41 
procen t.  P rzyczyniło  s ię  do tego  p od ro ­
żenie  jaj, n a b ia łu  itd .

Z Teatru Miejskiego.
Dziś we w torek  godz. 2 0 1 5  —

arcydzie ło  F red row sk ie  .Ś lu b y  panień­
sk ie ” w prem jerow ej obsadz ie  z pp.: 
Św ięcicką , Zaręb ińską , Tom aszew ską, 
Dobrowolskim, Bończą, B erna tow iczem  
i Kwaskowskim.

P rzed sp rzed aż  b ile tów  w księgarni 
p Kruszyńskiej Il-ga Aleja 23 (dawniej 
księgarn ia  Swięcbiego.

W próbach  now ość scen  zag ran icz ­
nych  w esoła  kom edja  angielska Huxleya 
.W io s e n n e  sp rz ą ta n ie ” z Z aręb ińską  i 
Dobrowolskim w ro lach  g łów nych . Re- 
żyserja  Zygm unta  Bończy.

Dancing w „Europie". Zawsze 
ruch liw e  i znane  z udanych  im p re r  Z je ­
dnoczone  P a tro n a ty  Gimn. Pańs tw . Żeń- 
sk ego im. J. Słow ack iego  urządzają  w 
czw artek , dn . 10 b. m . o godz. 8 ej 
wiecz. danc ing  w sa lo n ach  „E u ro p y ” . 
D ochód przeznaczony  na wpisy dla n ie ­
zam ożnych  uczenie .

Z arząd  Z jedn . P a t ro n a tó w  s e rd e c z ­
nie zap rasza  w szystkich , k tórym  leży 
na se rcu  m ło d z ież  szkolna.

Zamach samobójczy. W d n iu  dzi- 
s ie jszy m  ok o ło  godz. 8-ej ran o  42 - le t ­
nia S tan is ław a  K otow ska  (ul. W arszaw  
ska 78), w ce lu  s a m o b ó jc z y m  zażyła 
kilka t a b le te k  s u b l im a tu .  Z a m a c h  s p o ­
s trzeżo n o  w p o rę  i d e s p e r a tk ę  u ra to ­
w ano . O b e c n ie  K o kow ska  p rzeb y w a  
w szpita lu  przy ul. W a sz y n g to n a .  P rzy­
c z y n ą  u s i ło w a n e g o  s a m o b ó js tw a  — n ie ­
c h ę ć  do  życia , sp o w o d o w a n a  n ie p o ro ­
z u m ie n ia m i  ro d z in n e m i.

Krwawe ..wykopki". Onegdej we 
wsi S ie lec  (gm . Z łoty  Potok) w m ie s z ­
kan iu  Józe fa  S tępnia  szum nie  i hucznie  
obchodzono  t. zw. „wykopki", czyli po­
m yślne zakończen ie  kopania  kartofli. 
N ieste ty , jak to  już  w ie lokro tn ie  zazna

S U e T £ L n £  , , 
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wym ienieni cofnęli s tę ,  u s tępu jąc  miej 
sca  policji.

Szp ita l  w S ab in o w ie  o toczony jest 
gęstym  zagajn ik iem . T am  też  sch ron ił  
s ię  groźny bandy ta  po s to czen iu  je szcze  
zac ię te j  walki z psem  policyjnym, który 
schw ycił  go sw em i os trem i k łam i za no 
gę. D zielne zw ierzę  trzym ało  tak d ługo  
nogę opryszka w paszczy, dopóki n ie  
z o s ta ło  śm ie r te ln ie  ran ione  przez  zb rod  
n iarza  dw om a s trza łam i.

W c iągu  kilku za ledw ie  m inut cały 
te ren  dookoła  szp ita la  zo s ta ł  o toczony 
zew sząd  przez polic ję , k tóra  rozsypaw ­
szy s ię  w iyraljerę, gę s to  s t r ze la jąc  po­
czę ła  zb liżać  s ię  do kryjówki bandyty, 
obranej p rzezeń  w gęs tym  zagajniku, na 
l iczące  m około 8 m etrów  wys. drzewie, 
gdz ie  przypuszczał,  że n ie  dos trzeże  go 
czu jn e  oko policji. S ta ło  się jednak  ina 
czej B andyta , w idząc  już p o d ch o d zą ­
cych do kryjówki policjantów, rozpoczą ł 
gęs tą  s trze lan inę ,  na k tó rą  policja odpo­
w iedzia ła  kilku salw am i, ran iąc  c iężko  
z b ro d t i s r z a  trzem a  s trza łam i.

Ciężko ranny bandyta , m a jąc  już 
tylko jeden  nabój w lufie, zsuną ł  się 
wów czas z d rzew a, lecz w tym m om en  
cie pochwyciły  go krzepkie  d łon ie  wy­
wiadowców. Niezwłocznie  wezwano leka 
rza, który rannego S tan ika  opatrzył, po- 
czem  schw ytanego  pod silną e skortą  
p rzew ieziono  d o  szp ita la ,  gdzie przy 
łóżku jego czuw a policjant.

J e d n o c z e ś n ie  na  S t ra d o m iu  u jęc i  zo 
stali tow arzysze  S tan k a ,  w śród  których  
zna jdow ał się  karany w ie lokro tn ie  Jó z e f  
P o p ęd a  (ul. O lsz tyńska  50). Nazwiska 
pozosta łych  za trzy m an y ch ,  podobnie , 
jak  szczegó ły  ś ledztw a, n ie  m ogą być 
n a raz ie  ujawnione.

Tak  szybkie  u jęc ie  m orderców  ś. p. 
star. post. Krzyżanow skiego  s tanow i nie- 
lada  su k c e s  policji częstochow sk ie j.
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czyliśmy, k lim at m oralny naszej wsi 
tak  je s t  zarażony bakcylam i wojowniczo 
ści, że  dosłow nie  ani jedna  zab aw a  na 
wsi n ie  mija bez  krwawych incydentów . 
Z abaw a u Jó z e fa  S tępnia  n ie  by ła  w y­
ją tk iem  z tej u s ta lone j  reguły . P o d czas  
zabawy w wyniku jakichś bliżej n ieus ta  
lonych porachunków  Antoni H aler  z o ­
s ta ł  ugodzony n ożem  przez m ieszkańca  
te jże  wsi S te fan a  Kozika i w s tan ie  
dość  ciężk im  przewieziony do  szp ita la  
N. Panny Marji. j

Wylosowanie oblfgacy] 6 proc. 
pożyczki konwersyjnej. i bm . o d ­
by ło  s ię  lo so w an ie  ob ligacy j  6 proc. 
pożyczk i k o n w e rsy jn e j  m ia s ta  C z ę s to ­
chow y, zac ią g n ię te j  na  m o c y  uchw ały  
Rady M iejskiej z d n ia  10 s ty czn ia  1929 
ro k u ,  za tw ie rdzonej  przez M in is te rs tw o  
S k a rb u  re sk ry p te m  z dn ia  29 kw ie tn ia  
1929 r. Nr. D. II. 976/2.

W ylo so w an o :  70 sz tuk  obligacyj 
po  zł. 166, o z n a c z o n y ch  n u m e ra m i :  85 
122 172 268 287 326 382 449  637 638 
649 703 771 799 800 814 833 852 892 
906 1049 1059 1060 1141 1148 1160
1178 1209 1292 1338 1387 1452 1459
1539 1599 1646 1650 1666 1708 1725
1734 1736 1766 1817 1845 1849 1856
1861 1938 1957 1989 2022 2036 2046
2073 2089 2099 2111 2118 2136 2205
2208 2211 2237 2283 2365 2366 2376
2395 2396.

4 sztuk i ob ligacy j  po zł. 83, o z n a ­
c zonych  n u m e ra m i :  2444 2449 J2480 
2532.

14 sz tu k  ob ligacy j  d o  zł. 16, o z n a  
czonych  n u m e ra m i :  2563 2592 2608 
2646 2660 2664 2763 2793 2807 2870
2875 2936 2952 3032.

W y p la ta  n a leżn o śc i  za w y lo so w an e  
o b l ig ac je  w ich p e łn e j  n o m in a ln e j  w a r ­
to śc i  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w Z arządzie  
M ie jsk im  w C z ę s to c h o w ie  w 6 m ies ię  
cy od  d a ty  ich w y losow an ia .

Krwawa bójka we wsi Wydra.
Krwawe za jśc ie  rozeg ra ło  s ię  wczora j 
we wsi Wydra (gm. G rabów ka) .  N a  po­
lu , m ie ż ą c e m  do Rom ana Pawlaka pa­
s ła  się  krowa rodz iny  Kalwików. Syn 
Pawlaka, 20-le tn i S tan is ław , uzbroiwszy 
s ię  w kosę, c h c ia ł  o d p ęd z ić  krowę. 
W ów czas b rac ia  Antoni i J an  Kalwiko- 
wie rzucili  s ię  na Paw laka . Wynikła 
m ięd zy  nitni z a ć ię ta  bójka, w czasie

k tó re j  jed en  z b rac i  ugo d z i ł  Pawlaka 
o rczy k iem  od  wozu, d rug i zaś zadał 
m u  sz e re g  s tra sz l iw y ch  c iosów  nożem 
w plecy, p rzy czem  obaj b ra c ia  pastwili 
s ię  n a d  leżącym  n a  z iem i młodzieńcem 
W stan ie  b. c iężk im  przew ieziono  Stan, 
P aw laka  do C zęs tochow y  i umieszczo­
no w szp i ta lu  Panny  Marji. S tan  jego 
b u d z i  pow ażne  obawy.

Nr. Km. 773-33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rewiru  I-go urzędujący w Często­
chowie przy ul. Kilińskiego pod Nr. 30, na 
zasadzie art. 679 K. P. C obwieszcza, że 
w  dniu 8 listopada 1935 r. od godziny 9 ra­
no, w  sali posiedzeń Na 3 Sądu Grodz­
kiego w Częstochowie odbędzie się sprze­
daż z  publicznej licytacji nieruchomości 
miejskiej, składającej się z placu i budyn­
ków położonej w Częstochowie, przy ulicy 
Krótkiej 32, powiecie  Częstochowskim, wo­
jewództwie Kieleckiem, oznacz, polic. 
Nr. 32 a hip. 1878, obejmującej powierzchni 
156.33 sąż. kwadr., czyli 711.5657, która sta­
nowi w łasność Walerji Berghauzenowej. 
Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hi­
poteczną w W ydziale h ipotecznym  w Czę­
stochowie.

Powyższa nieruchomość została oszaco­
wana na sumę zł. 6.565.29. Sprzedaż zaś roz 
pocznie się od ceny wywołania  t.j. od kwo 
ty zł. 4.924.

Licytant p rzystępujący do przetargu, 
powinien złożyć rękojmię w gotowiźnie w 
kwocie zł. 656,60 albo w takich papierach 
wartościowych bądź w książeczkach wkład­
kowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich i że papiery war 
tościowe przyjęte będą w wartości 3/4 czę­
ści ceny giełdowej. P rzy licytacji będą za­
chowane ustawowe warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem publicznem  obwieszcze­
niem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne; że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te  p rzed  rozpoczęciem prze 
targu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub 
je j  części od egzekucji i że  uzyskały pos­
tanowienie właściwego sądu, nakazujące za 
wieszenie  egzekucji; że w  ciągu ostatnich 
2-ch tygodni p rzed  licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w  dni powszednie od godzi­
ny 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie

Częstochowa, dnia 21 września  1935 r.
Komornik: Józef Solarczyk .

Z RADOMSKA.
— Właściciel ma]. Strzałków znę 

cal Się nad chłopcem. Do powraca­
jących do  dom u  przaz łąkę, należącą 
do m aj. s t rz a łk ó w , braci Lesiakowskich 
(S to d o ln a  59), 12 le tn iego  Zdzisława i 
10-le tn iego T ad eu sza  pod szed ł  K r y ń s k i ,  
w łaść .  m aj. S trza łk ó w  i bez  jakiekolwiek 
pow odu z łap a ł  za  rę k ę  Zdzisława, któ­
rego s iłą  zap row adz ił  do lasu, tam fca' 
za ł  m u s ię  ro z e b ra ć  i związawszy mu 
rę c e  pask iem , a nogi koszulą  począł 
go bić szp ic ru tą  po o b n ażo n em  ciele, 
z ada jąc  m u kilka ran.

M atka Zdzis ław a, H elena  Lesiakow- 
s k a  zgłosiła  o pow yższem  policji, która 
w szczę ła  d o c h o d zen ie .

— Za kradzież ryb znalazł sl( 
W areszcie. S tan is ław  D om in ik  ze 
wsi M oczydła ,  g m . B rzeźn ica  dokona^ 
k ra d z ie ż y  20 klgr. ryb ze  s taw u  Lubo' 
m irsk ieg o .  Z a w ia d o m io n a  o  kradzieży 
p o lic ja  p rzes ła ła  D o m in ia k a  do sądu 
g ro d zk ieg o  w B rzeźn icy ,  k tóry  zastoso­
w ał w z g lę d e m  n ieg o  a re sz t  b e z w z g M ' 
ny, ja k o  ś r o d e k  z a p o b ieg aw czy .

— Pożar we wsi Józefina. We
hlwsi J ó z e f in a ,  g m . D obryszyce  wybuch 

p o ż a r  w zag ro d z ie  W ero n ik i  K w a ś n i e  
sk ie j ,  gdz ie  spa li ła  s ię  s to d o ła  ze zt>- 
żem  w art .  900 zł.

P o ża r  p r a w d o p o d o b n ie  został sp 
w o d o w a n y  p rzez  dzieci p o s z k o d o w a n  

k tó re  zab aw ia ły  się  og n iem ,

Poszukuję nych I wymownych do sprz®
dąży domokrężnej, s p r z ę t  u  ° _
wego na m. Radomsko i powiat. Z-B* 
nia ul. P rzedborska 32, u p. Landau. 1 V 
tro w godz. od 11 — 14 i od 16 —



Nr. 232̂ S Ł O W O

Słowo sportowe
piłka nożna.
CzĘStochowa— Hakoach (W iedeń)  2:1.

B r a m k i  zdobyli dla Czzęstochowy:  
p o l a k  i C i c h e c k i  dla gości Donnen-

f eldp i e r w s i  na stadjon wbiegają goście,  
tani życzliwemi oklaskami  Za chwi- 
„kazują s i e  i gospodarze,  a ściślej 

tkl iwszy reprezentanci  piłkarscy na- 
0 q0 grodu w składzie: Krzyk, Uljań- 
-ki L a c h ,  Bąkowstei, Leszczyński,  Mosz, 
Kołodziejczyk, Cichecki,  Kurek 11 P o ­
lak Bednarek, Langier.  Goście w kom 
o l e t n y m  składzie z Do nnenfe ldem ,  któ 
ry miał grać w reprezentacj i  flustrji

5.

przeciw Polsce w Warszawie.  W imie-

Chwila śmierci nie Jest straszna
twierdzą ci, którzy zostali d® życia przywróceni.

niu władz Kiel. O. Z. P. N. powitał  
qości p. Boi. Szmerdt,  wręczajać kier. 
sekcji P. N. gości bukiet  kwiatów. Po 
dziękowanie w imieniu drużyny gości 
wyraził kier. sekcji.

Następuję teraz ce re m on ja  losowa 
nia boiska i grą rozpoczynają goście,  
jednak Polak zaraz przejmuje  a tak i 
piłka jest w pos 'adan iu  Częstochowy.

Pierwsze minuty  gry upływają na 
zmiennych atakach obu drużyn. W 10 
minut pierwszy róg dla Wiedeńczy­
ków, iecz niewykorzystany. Gra toczy 
się nadal otwarta.  W 15 i 16 min.  
rogi dla Częstochowy, również jednak 
bez wyniku. Pomoc i obrona gości sta 
le wysyła naprzód w bój, lecz nasze  
trio obronne jest na s tanowisku.  W 25 
minucie trzeci róg dla Częs tochowy,  
ktwuje Langner, Polak bierze piłkę na 
głowę i mimo interwencj i  bramkarza ,  
lokuje ją w siatce. 1:0 dla Częs tocho­
wy. Widownia przyjmuje to burzą  o- 
klasków W 28 minut  pb łatwej k o m ­
binacji Kurek II, Bed nar ek  ten ostatni  
ładnie strzela, lecz bramkarz  wyłapuje 
piłkę. W 30 minut  róg dla gości bez 
wyniku. W 33 min. Cichecki ładnie 
przechodzi z piłką, zanosi się na  bram 
kę, lecz bramkarz gości pewnie  inter- 
wenjuje. W 34 min.  na sku tek  za- 
mieszania pod bra mką  gości „nęka”. 
Sędzia dyktuje rzut karny.  Widownia 
nawołuje aby rzut ten bił Krzyk, lecz 
bije Langier, który tylko o 5 metrów 
mija bramkę.

W 40 minut Donnenfeld  bardzo o- 
strem strzałem z boiska,  gdyż przeje­
chał ładnie Bąkowskiego,  lokuje piłkę 
w siatce mimo robinzonady Krzyka. 
Końcowe minuty pierwszej połowy gry 
stają się bardzo mało c iekawe.  Po 
przerwie grę rozpoczyna Częstochowa 
1 już w 1 min. Cichecki po ładnym 
przejściu zdobywa prowadzenie .  W 12 
m|n. słabo gra jącego Leszczyńskiego 
zmienia Pilawka. W 15 m. Cichecki 
Pozostaje sam z bramkarzem,  lecz nie 
umiał sytuacji tej wykorzystać.  P o ­
dobne sytuacje mieli Kurek II i Lan- 
3'er, jednak wskutek swojej n iezarad­
ności, sytuacje powyższe zostały zmar  

wane, wiedeńczycy zaczynają teraz 
I Clera.c ' uwidacznia się ich przewaga,  
bra i,"16j 010^  zdobyć wyrównającej  

m i, dzięki brawurowej  grze Krzyka 
l.  s ? nałej grze Lacha,  k tór em u Bą 

wski dzielnie sekundował .  W 35 m.
iia strza* 'ewego łącznika gości  tra 

a w poprzeczkę. W 40 m. Langier
nikii P,OSobność na podwyższenie  wy-
rzvstantCZ l y-tUa5J® P ° zosta ie n iewyko-  
eoiri ’ i ^ 0Wnież i dalsze wysiłki 
czv .Sp. na n iczem i mecz koń-  

.'ch porażką.
“'zn|p?^W' enie m eczu i graczy ze 
do n,'U|W. te chnicznych,  pozos taw iam y 

na]blizszego numeru .
Kaes.

d r o w ie  i h ig je n a .
Rdzenie jabłek odzwyczaja  

0lS palenia i picia.
Ze spoiie,Sk’ Pr°fesor  Stinson twierdzi 
Uwiera au ' e .codz 'e nn ie  kilku jabłek 
p°d wznl j  w '®nne skutki n ie ty lko 
tznym g ^dem fizycznym, ale i psychi- 
ilość jabteuflU’ *i t °  regularnie  dużą  
^or i ’ P°Prawia się znacznie hu-

lek ? P0czucie- 
*e sP o ł l L 4*  przekonał  się również,
Patyn, srnHU-5 wielu i abte k j est  dosko 
dadrnipm^ m przeciw pi jańs twu i 
uda Sje Paleniu ty toniu .  Jeś li
na*°q Dale.3 • . ludzi ,  pos iadających? d'“S SIh b .plda - d° vie- Do i , _ i ladanie, przed i po obie- 

acji zjedli po j ed n y m  jabłku

Według reiacyj tych, którzy umiera 
li, a p o t e m  znów zostali przywróceni 
życiu, chwila śmierci  nie jest  znów 
taka  s t raszna.  Oczywiście,  opowiad a­
nie tych ludzi o śmierci  dotyczy mo 
m en tu  ut racenia przytomności ,  z chwi­
lą bowiem,  gdy świadomość znika, 
człowiek już nie zdaje sobie sprawy z 
tego,  co się z nim dzieje: wszystkie 
zmysły, jak za dotknięc iem różdżki 
czarodziejskiej,  przes t a ją  działać, umysł 
nie jest zdolny przeniknąć mreków,  
o taczających go. Co się potem  dzieje 
jakie to jes t  przejście od świata ży­
wych do kra iny ducha,  o tern nik.t z 
żywych jeszcze nie powiedział  ani s ło­
wa, boć i w jaki sposób,  k iedy tego 
nie doświadczył.

Niemniej  j ednak  i chwile pr zy tom­
nego  umierania  są niezwykle ciekawe.

A więc najpierw przed oczyma u- 
m iera ją cego przesuwa się całe jego ży 
cie,  od najwcześniejszej  młodości,  
wszystko,  co kiedykolwiek przeżywał,  
s taje m u  teraz przed oczami . J e s t  to 
t ak  zwany film śmierci.

Gdy film znika,  og ar n ia  człowieka 
niewypow iedziana  popros tu  żałość 
świata doczesnego.  Żal u m ie ra ją c e m u  
s łońca,  ks iężycowych nocy,  kwiatów,

drzew, zwierząt,  żal ludzi, a szczegól­
nie swych najbliższych,  z k tórymi  m u ­
si się rozstać, ftle i to uczucie znika 
n iebawem, us tępując  miejsca niewysło- 
wionaj błogości.

J e d e n  z tych,  k tóry topił  się i z 
t r u d e m  tylko został ura towany,  o p o ­
wiadał  potem,  że b ę d ą c  -już na  dnie,  
z czego przez chwile zdawał sobie 
sprawę,  słyszał wspaniałą m u zy k ę  a 
wokoło widział n iez iemską jasność.  In­
ny znów, będąc  śmierteln ie  ranny na 
froncie,  podczas srogiej zimy, czuł się 
tak dobrze,  jak nigdy; było m u  ciepło 
nie czuł ża dnego  bólu,  a przedewszy- 
s tkiem znikła obawa i strach,  który 
go nie opuszczał  ani na chwilę.

W inny sposób chwilę śmierc i  opi 
suje am erykańsk i  jasnowidz F\. Nev 
comb

„Często bywałem — pisze on — o 
becny przy łożu ko na jącego i widzia 
ł em  takie rzeczy, które dla zwykłego 
śmierte ln ika  są niedost rzegalne.

Gdy rozpoczyna się konanie,  kost 
n ie ją najpierw nogi umiera jącego 
Wówczas dost rzegam nad jego głową 
rodzaj złocistych promieni ,  coś  w ro 
dzaju aureoli .  W promien iach  tych 
pulsuje życie w całej pełni.

Stopniowo chłód obejmuje  łydki i 
golenie,  a ręce s tygną do ramion.  I te 
raz widzę wyraźnie,  jak  nad głową u- 
miera jącego, aureola s ta j e  się coraz 
większa,  przybierając p ew ne  okreś lone 
kształty

Chłód śmierci  posuwa się dalej,  o- 
be jmuje  piersi i ręce i w tym czasie 
pos tać as tra lna dosięga  już sufitu.  Je s t  
to duch ow e ciało człowieka,  rodzącego 
się do nowego życia Świet liste grono 
duchów,  najbliższych um ie ra ją cem u ,  
otacza zewsząd ciało ast ra lne ,  by  za 
chwilę unieść je w nowy lepszy byt.

Człowiek umiera jący — twierdzi 
wreszcie Nevcomb — podo bn y jest  do 
no wonaro dzo neg o  dziecka.  Duch jego 
pogrążony jest  w głębokim śnie, oczy 
zamknię te ,  świadomość całkowicie s t ę ­
piona.  Nie zdaje więc on sobie sp ra ­
wy, że rozpoczyna się d lań  nowa egzy 
s tencja,  podobn ie  jak n iemowlę  jest 
— nieświadomy swego przyjścia na 
świat”

J a k  z powyższego wynika,  chwila 
śmierci jes t co najwyżej  przykra,  a jed 
nak mimo wszystko czujemy lęk przed 
śmiercią,  przed tą konieczną os tatn ią  
podróżą,  z której  już się na  ziemię nie 
wracał

OBRAZKI SĄDOWE.
N a u k a  p ł y w a n i a .

— Naucz mnie pan pływać, panie 
Jurku,  o wiele taki fachowiec z pana— 
prosił  pan Ignacy Dąbal,  wygrzewając 
się w promieniach sierpniowego słońca 
nad Wartą.

— Czemużby nie? — odpar ł  pan Je  
rzy Grzybkowski.  — Możem zrobić in­
teres.  Jeszcze  dzisiaj będziesz pan pły­
wał  jak ryba w rondelku,  skoro jeżeli 
zaraz pięć złociszów od pana gotówką 
na rękę dostanę.

Tranzakcja doszła do skutku i pen 
Jerzy przystąpił  do lekcji.

— Nasamprzód — rzekł — muszę 
pana uprzedzić,  panie Ignac, że pływać 
trza ostrożnie bo można utonąć

Znakiem tego zabronię te  jest  kąpać 
się na głębokiej  wodzie, a także samo 
na  stawie, w którem szczupaki gryzące 
się znajdują.  Najprzezpieczniej  pójść do 
wanny, bo we wannie to już tylko naj ­
gorsza łamaga utopić s ię  może.

Skoro jeżeli  jednak na grandę za- 
miarujesz pan do Warty s ię pakować, 
to obowiązkowo trza korki założyć,

usiąść przy samem brzegu i nie ruszać 
się

O wiele człowiek tonie,  to mu się 
rzuca brzytwę, bo wiadoma rzecz,  że 
tonący brzytwy się chwyta. Skoro jeżeli 
zaś brzytwa nie pomaga, to t rza łódką 
podjechać i capnąć topielca za włosy 

Pana to nawet  nie będzie  za co ł a ­
pać, boś pan łysy. Ale to frajer,  nic się 
pan nie bój,  panie Ignac. Źadnem spo­
sobem utopić się pan nie możesz,  po­
nieważ, że g... nie tonie.

No, do roboty, panie Ignac! Skacz 
pan do wody, hop! Jazda.

Pan Ignacy skoczył i natura ln ie  z a ­
czął tonąć.  Nieszczęsnego topielca  wy­
ciągnęli z wielkim t rudem plażowicze, 
poczem dali mu w skórę, ażeby się 
drugi raz nie topił Chcieli również o- 
bić pana Jerzego,  za złą naukę,  ale na ­
uczyciel,  widząc, co się święci, da ł  
czemprędzej  drapaka-

Nie minęła go jednak kara.  Sprawa 
poszła przed sąd grodzki, który skazał 
pana Jerzego na tydzień aresztu.

to wynik takiej  kuracj i  będzie niespo- £  IClRtJIJItJis 
dziewany.  B

Ludzie odczuwają  po dłuższem spo 
żywaniu jabłek dziwną świeżość,  coraz 
bardziej  zaniechają  picia i palenia,  a- 
żeby sobie nie psuć s m ak u  i fizyczne­
go dzia łania  jabłek.

Niezwy&ły wypadeK

Nadmierne palenie sprzyja 
sklerozie.

Fizjolog wiedeński ,  dr. Feiner,  prze 
prowadził  przy licznych sekcjach zwłok 
ścisłe obserwacje na zw apn ieniem  ar- 
teryj  i doszedł  przytem do arcycieka- 
wych wniosków. Stwierdzi ł mianowi­
cie, że n iema wybi tnych różnic przy 
sklerozie między a lkohol ikami  a nieal- 
kohol ikami,  na tomias t  objawy sklerozy 
są  częs tsze i cięższe u palących n a d ­
mierni e  (powyżej  25 papierosów na 
dobę)  w stosunk'u do ludzi wstrzęmięź 
liwych w konsumcj i  ty toniu  lub też 
wcale nie palących.  Jeśl i  obserwacj i  
dr. Fel lnera znajdą potwierdzenie w 
kołach medycznych,  konsekwencją  ich 
będzie maksyma:  alkohol nie prowadzi 
do zw apnien ia  żył, n ikotyna w więk ­
szej ilości—tak.

Wil la  w o g r o d z ie  okolona św ierk a m i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje  z  kuchnią. Taras, H ol .
D o sp rzed a n ia  — tanio na dogodnych  
w a r u n k a c h .  E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m że  piękne p a rc e le  o g ro d o w e  
(17 - le tn ie  d rzew k a  o w o co w e) .  

W ia d o m o ść :  Lekarz-Dcntysta MICHAŁ 
GREJN1EC w  C zęstochow ie II A leja  24.

na lorze kolejowym  
pod Tarnopolem.

Jeden z wieśniaków, przejeżdżając 
wozem, zaprzężonym w parę koni, przez 
przejazd kolejowy pod Tarnopolem, zo­
s tał  nagle zamknięty z obu s tron przez 
opadające przed zbliżającym s ię pocią 
giem zapory automatyczne.  — Wieśniak 
Gac znalazł  się w niezwykle krytycznej 
sytuacji i uratował  się z końmi tylko 
dzięki temu, że błyskawicznie wyprzągt 
konie i usunął  się z toru zostawiając 
na torze wóz. Wóz ten został  pod ude ­
rzeniem parowozu całkowicie rozbity.

Były urzędnik
bandytą.

Przed  kilku dniami na drodze  do 
Wisznic w lubelskiem napadnięty został  
i silnie pobity oraz obrabowany niejaki
Edward Fogiel,  mieszkaniec wsi Ro- 
nosz

Napadniętego znaleziono na drodze 
w kałuży krwi.

Niezwłocznie zawiadomiono policję, 
która wszczęła energiczne śledztwo, 
które w niedługim czasie dało niespo­
dziewane wyniki.

Sprawcę napadu ujęto w osobie nie­
jakiego Jana Skrzelewskiego, zamiesz­
kałego poprzednio w Dąbrowie. Podczas 
ustalania personaljów Skrzelewskiego 
stwierdzono, że przed paru laty praco­
wał on w magistracie w Dąbrowie,

jako urzędnik i z posady tej zosta 
zwolniony.

Skrzelewski od dłuższego czasu po­
zostawał bez pracy i wkońcu nie mając 
środków do życia puścił się na śliską 
drogę rozboju.

Katastrofalne lądowanie 
przymusowe

samolotu wojsKowego.
Onegdaj późnym wieczorem na po­

lach wsi Marszowice, pow. miechow­
skiego lądował przymusowo samolot  z 
Krakowa.

Podczas  lądowania obserwator ppor. 
Jan Wroński wyskoczył ze spadochro­
nem, doznając złamania lewej nogi i pęk 
nięcia kości prawej nogi. Pilot  kapral 
Borowski w czas ie kapoteżu wyleciał z 
kabiny doznając poważnych obrażeń.  — 
Rannych lotników przewieziono do szpi­
tala w Krakowie. Samolot  jest  poważ­
nie uszkodzony

Z E  S W A T A *
Obsługa lekarska

przez radjo.
Rząd włoski polecił  państwowemu 

towarzystu radjotelefonicznemu „Eiar”, 
zorganizować obsługę lekarską przez 
rajo. Udzielanie porad i wskazówek le­
karskich przez radjo odbywa się we dnie 
i w nocy na każde żądanie.  Radjostacja 
rzymska znajduje się w kontakcie z naj 
wybitniejszymi lekarzami,  którzy zgod 
nie z umową, obowiązani są dawać 
szczegółowe informacje i udzielać porad 
w wypadkach nagłych. Centrale rz ym ­
skie obsługują ca łe  Włochy.

Pierwsza inicjatywa po wprowadzeniu 
tej inowacji wyszła z Belgji, gdzie już 
w roku 1927 zorganizowana została po 
moc lekarska przez radjo dla pasażerów 
na morzu. Od tego czasu przyłączyło 
się do organizacji  26 państw.

Pół miijona ludzi — 
szpiegami.

Powszechnie wiadomo, że wszystkie 
państwa utrzymują pokaźny zastęp agen 
tów w celu zdobycia najróżniejszych da 
nych, dotyczących tajemnic innych kra­
jów. Do roku 1914 zadania tej armji 
szpiegowskiej polegały na zdobyciu wia­
domości,  dotyczących fortyfikacyj, pla­
nów wojennych i siły wojskowej przysz 
łych ewentualnych wrogów. Szpiedzy 
naszych czasów działają już n ieco od ­
miennie aniżeli dawniej,  w okresie przed 
wojennym. Dzisiaj skład jakiegoś metalu, 
tajemnica konstrukcji motoru są dla 
tych, którzy kierują losami narodów in­
formacją znacznie wartościowszą, aniżeli 
mapa topograficzna jakiegoś ufortyfiko 
wanego pasa nadgranicznego. Dlatego 
też szpiegostwo międzynarodowe zwróci 
ło baczną uwagę na fabryki, na labora-
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torja c h e m ic z n e  i na w ie lk ie  p rze d s ię ­
biorstw a p rzem ysłow e

A w ięc  n ie  dziw m y s ię ,  ż e  i k obiety  
odgryw ają w sz p ie g o s tw ie  bardzo poważ  
ną rolę; kto w ie ,  czy  n ie  w ięk szą  an iże  
li m ężczy ź n i .  Z god nie  z d an em i,  posia-  
d anem i przez Ligę N arod ów  w jednej  
tylko Europie s z p ie g o s tw o  zatrudnia o- 
k o ło  pó ł m iljona ludzi, a w tej l iczb ie  
z d ec y d o w a n ą  w ię k sz o ść ,  bo 3 0 0 .0 0 0  sta  
now i p łeć  piękna.

Proces o przeszczepione o k o
eiektryzufe św iat lekarski.

W tej armji s tra c eń có w  trafiają s i ę  
p rzenajróżn iejsze  typy, p o czą w sz y  od  
m ło d y c h ,  zd aw ałob y  s ię  n iew in nych  
d z ie w c z ą t ,  sk o ń c zy w sz y  na sę d z iw y ch ,  
t rz ęsą c y ch  s ię  s taru szk ach .

Zadanie ich  polega  na zdobywaniu  
w ia d o m o śc i  od zw yk łych  robotn ików , in 
żynierów, lotników i ch em ik ów , d o tyczą  
c y c h l i c h  za jęć  zaw od ow ych .  S to so w a n e  
są  tu najbardziej w yrafinowane tricki, by 
tylko d opiąć za m ie rz o n e g o  ce lu .  D o ­
ś w ia d c z e n ie  wykazało , ż e  w tej ohydnej  
profesji  kobiety  są zd o ln ie jsz e  niż m ę ż ­
czyźn i,  bardziej p rz e d s ię b io r c z e  i pomy  
s ło w e .

Zwolna wym iera dawny typ szp iega-  
kobicty  w ytwornej, podróżującej luksu-  
s o w e m i  p ociągam i, ob w ieszon ej  brylan­
tam i i strojnej w drogie futra. O b e c n ie  
kob ie ta -szp ieg  nosi s ię  skrom nie,  stara  
s i ę  przybrać zew n ętrzn y  w ygląd  d o b r o ­
d u sznej  żony.

Taką zn aczn ie  trudniej zd e m a sk o ­
wać.

Jed en  z najbardziej wybitnych k ie ­
rowników  kontrwywiadu twierdzi,  że  typ 
k obiety  szp iega  zm ien i ł  s ię  po wojn ie  
d la te g o ,  ż e  t. zw. s id ła  m i ło śc i  i rem en  
tyczn e  strac iły  sw ą s i łę .  Em ancypacja  
w ycisn ę ła  s w e  piętno i na s z p ie g o s tw ie .

Kilka tygodni te m u  g a z e ty  podały  
w ia d o m o ść  o n iezw yk łe j  operacj i ,  d ok o­
nanej w S z to k h o lm ie ,  a p o lega jące j  na 
p rze sz cze p ien iu  o k a lec zo n em u  w k a ta ­
s tr o f ie  sa m o c h o d o w e j  s z o fe r o w i  oka 
ś w ie ż o  zm arłej  w  tej sam ej k l in ice  że -  
braczki.

O peracja  s ię  udała, p ow iązan e  n er­
wy zrosły  s ię ,  le c z  szo fer ,  J o h n so n  wy­
to c z y ł  o b e c n ie  p roces  dr- Farntfuistowi,  
który go op erow ał,  dom agając  s i ę  od  
sz k o d o w a n ia .  P o w ó d  t w ie d z i ,  ż e  oko 
p r z e sz c z e p io n o  m u  ź le ,  gdyż w idzi n iem  
w sz y s tk o  do góry nogami.

R z e c z o z n a w c y  d ow od zi l i ,  ż e  skarga  
jest  n ieu zasad n ion a  i powołują  s i ę  na  
ok o liczn ość ,  że  oko  jest  tylko so c z e w k ą  
w szystk o  w ięc  jed no ,  czy  so c z e w k a  znaj 
duje s ię  w tern, cz y  in nem  położeniu ,  
z a w sz e  b ow iem  rzucać b ę d z ie  obraz o d ­

wrócony. W wypadku J o h s o n s  id z ie  tyl* 
ko o n iep rz y s to so w a n ie  s i ę  n erw ów , któ  
re j e s z c z e  n ie  przyzw ycza iły  s ię  do n o ­
w e g o  organ u  Obrona u trzym uje ,  iż j e s t  
rz e c z ą  p o w s z e c h n ie  znaną f izjo logom ,  
że  n ie m o w lę ta  p rzez d łu g i  c z a s  w id zą  
w szy s tk o  do góry n ogam i,  a p o te m  d o ­
piero, drogą p rzyzw ycza jan ia ,  oswajają  
s ię  z w id o k ie m  p rzed m io tów  o d w r ó c o ­
nych, tak d s l e c e ,  ż e  w id zą  je napozór  
w p o łożen iu  w ła śc iw e m .  Joh nson  t w ie r ­
d zi n a to m ia s t ,  że  lekarze  o b iec y w a l i  mu  
iż już w kilka tygodni po operacji b ę ­
d z ie  w id z ia ł  w ła śc iw ie ,  t y m c z a s e m  po 
p rz e sz c z e p ie n iu  m in ę ło  już trzy m sesią  
ca  i s tan  jego  oka nie d ozn a ł  żadnej  
poprawy,

P ro c es  budzi wielki® z a in ter eso w a n ie  
prasy sz w e d z k ie j  i zagranicznej.

c ie  m iljonów  lirów.
Pallgo lani czuł ,  że  zbliża się  kres j 

go  życia. 80  letn i sam otn y  starzec nie 
c h c ia ł  p o zo s ta w ić  majątku swej rodzi, 
nie, z którą już od daw n a  się  powaśnij 
D o w ied z ia ł  s ię ,  że  tak narzeczona
jak i jej m ąż d aw no już umarli. Poiosta
ła  18 le tn ia  córka, żywy portret matj,j 
którą zao p ie k o w a ł s ię  Pallgolani z
d z iw ie  o jcow sk ą  czu łośc ią .  Gdy umarł 
p ozostaw ił  jej ca ły  swój majątek.

O b e c n ie  toczy  s i ę  przed sądem w 
Turynie p roces ,  który budzi zaciekawią 
nie  c a ł e g o  św iata  prawniczego we Wło­
sz ec h .  W szystko  w skazuje  jednak na ;o 
że  tw ierdzen ia  rodziny Pallgolaniego, ja 
koby był on przed  śm iercią  niepocsyt&i 
ny, n ie  wytrzym ają krytyki, a córka je . 
go jedynej m iło śc i  zo s tan ie  właścicielką 
p o zo s ta w io n y c h  przez n iego 12 miljcnów 
l irów.

RADJO.

Miljoner-wynalazca zapisał cały swój m ają tek
córce swej niedoszłej żony.

Sensacyjny proces sp adko w y  w Turynie.
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Miody Król Jugosławji
chrzestnym.

O m i e j s c o w o ś c i  Trp'nje w Ju gos ła -  
w j i ,  odbyła  s i ę  w i e l k a  u r o c z y s t o ś ć  z 
o k a z j i  c h r z c i n  9 - g o  s y n a  r o l n i k a  Tatc-  
m i r o v i c o w a .  © j c e m  c h r z e s t n y m  b y ł  
młody k r ó l  J u g o s ł a w j i  P i o t r  I I ,  którego  
na c h r z c i n a c h  r e p r e z e n t o w a ł  pułkow nik  
G u s t r v i c .  W c h r z c i n a c h  w zię ło  u d z i a ł  
2000  o k o l i c z n y c h  w ł o ś c i a o ,  m a n i f e s t u ­
j ą c  g o r ą c o  n a  r z e r z  m ł o d e g o  król* i 
k r ó l e w s k i e g o  d o m u .

P rzed  kilkoma m ies ią ca m i zm arł w 
Turynie cz ło w ie k ,  k tórego s ław a  jako  
w ynalazcy ogarnęła n iegd yś  c a ł e  W iochy.  
Był nim inżynier Gino Pallgolani.

Przed  p r z e sz ło  5 0  laty z a k o ch a ł  s ię  
Glno Pallgolani w g u w e rn a n tce  c ó r e c z ­
ki w ła śc ic ie la  fabryki, w której był z a ­
trudniony, jako pom ocnik  techn iczny.  
Piękna Francuzka od w zajem n ia ła  s ię  
g łęb ok iem  u c zu c iem , le cz  m łod z i  ludzie  
nie  m ogli narazie m y ś leć  o m a łże ń s tw ie ,  
ponieważ Palloglani r.ie zarabiał tyle, 
by m ó c  utrzym ać rod zinę .  N a rz ec zen i  
pocieszali  s ię  jednak, że  z b ieg iem  c z a ­
su m usi ich  sytuacja  u lec  poprawie.

M inęło  p ięć lat. W reszc ie  p iękna Fran 
cuzka uległa  nam ow om  rodziny i p oślu ­
biła  starszego ,  n iek o ch a n e g o  cz łow iek a ,  
który za p ew n ił  jej wygodną eg zy sten cję .  
Gino Pallgolani o d c z u ł  ten zaw ód  w ręcz  
tragiczn ie  Pod w pływ em  c io su ,  z a d a n e ­
go  przez ukochaną, ocknął s ię  jednak z 
d o ty c h c za so w eg o  rozlen iw ien ia  um ysłu  
i p ostan ow ił  dojść  jaknajszybciej do m a  
jątku. Myśli jeg o  p e łn e  były now ych  wy

nalazków w zak res ie  techniki- S z c z ę ś c ie  
u ś m ie c h n ę ło  s ię  do n iego  ła sk aw ie  
n ie s te ty  zapóźno, bo po u tracie u k ocha­
nej- Znalaz ł f in an s is tów  dla u rzeczyw ist  
nienia sw ych  p om ysłów  i zb u dow ał fa­
bryki tek sty lne ,  których m aszyn er ię  u l e ­
pszy ł w łasną w ynalazczośc ią .  Miljorty 
napływ ały  ze  w szys tk ich  stron do jego  
kasy W krótce już był Pallgo lani jednym  
z n ajb ogatszych  ludzi w e  W ło szech .  
Mimo to  nie ch c ia ł  s ię  ożen ić ,  nie mo  
gąc  za p o m n ieć  o sw ej  p ierwszej  m iło ­
ści.

W gruncie rzeczy  p ozosta ł  Pallgolani  
do końca życia m arzyc ie lem  i fantastą.  
Z a p ra sn ę ł  p om nożenia  sw ojej  fortuny  
czernoksięzM erni sp o so b a m i.  W jednej  
z e  sw oich  fabryk u rząd ził  k o sz to w n e  la 
boratorjum , w k tórem  m ia ł fabrykow ać  
z ło to .  D o p om ocy  w zią ł  so b ie  zn an ego  
a lchem ika ,  który zap ozn a ł s ię  już z n ie  
jed n em  w ięz ie n ie m . Zcbaw a ta k o sz to ­
wała  k ilkanaśc ie  m iljonów  lirów i nie  
dała  żadnej koszyśc i .  Mimo to p o z o s ta ­
ło  m u  po w yrzucen iu  o sz u s ta  k ilkanaś­

6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  ranne" .  6.33 PobudU 
do g im n a s ty k i .  5.36, G im n a sty k a .  6;50, Mu­
z y k a  2  p ły t .  7.20 D z i e n n i k  poranny.7,50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a rę  informacyj 
8.00 A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  8 .1 0 . P rzerw a .  11,57 
S y g n a ł  c z a s u  z W a r s  z .  O b  s e r w .  Astr. 1200 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 D z ie ń ,  południowy
12.15 P o g a d a n k a  12.30 M u z y k a  (płvty). 13,25 
C h w i lk a  d la  k o b ie t .  — 13.30 Przerwa, 1515 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.25 W iadomości o ek­
s p o r c i e  p o l s k im .  15.30 K o n c e r t  tria salono­
w e g o  z P o z n a n i a .  16.00 A u d y c j a  dla dzieci 
s t a r s z y c h  z  P o z n a n i a .  16.20 R ec i ta l  skrzyp- 
c y w y  J M a t j a s i a k - K le c h n i o w s k i e j  16.45Roz 
m o w a  m u z y k a  z e  s ł u c h a c z e m  Radja, 17.00 
F e l j e t o n  l i t e r a c k i .  17.15 K o n c e r t  z Poznania 
17.50 „ Ś w ia t  s i ę  ś m i e j e " .  18.00 Koncert so­
l i s t ó w .  18.30 S k r z y n k a  o g ó l n a . — 18.40 Zycie 
k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y  18.45 Aud. 
d la  d z i e c i  ( p ł y t y ) .  19.00 K o n c e r t  reklamowy.
19.15 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s tę p n y .  19.25 Po­
g a d a n k a .  19.35 W i a d o m o ś c i  sp o rto w e .  19.50 
R e p o r t a ż  a k tu a ln y .  20.00 M uzyka  lekka ze 
L w o w a  20.40 R e p o r t a ż  z e  L w o w a .  -  20.50 
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.00 K oncert .  — 21.35 
S z k i c  l i t e r a c k i .  21.50 P o g a d a n k a  dla lęka-
r z y .  22.00 „ K s i ę ż n i c z k a  i w łó c z ę g a "  -  ope­
ra k o m i c z n a  E o .  F o l d i n i ‘e g o .  23.00 Wiadom
m e t o o r .  d la  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j .  23.05 Muzy­
ka  t a n e c z n a  (p ły ty ) .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo"-

K r w a w a
C zw órka

R zeczyw iście  komisarz policyjny t e ­
go  cyrkułu wchodził na dziedziniec  ze  
awyra sekretarzem  Skłonił  s ię  z lekka  
obecnym, którzy zdjęli przed nim czap­
ki, zwróciwszy s ię  zaś do brygadjera,  
zapytał:

—  Zbrodniarz?
Tak panie komisarzu. Trup je s t  tam 

w tej karetce — odezwał s ię  B ien et .  —  
Mój stajenny pierwszy go spotrzeg ł,  
kiedy otworzył drzwiczki dla w yczysz ­
czenia karetki.

Komisarz podszedł i długo patrzał  
na człowieka, któremu głowa wybladła  
zw ies i ła  s ię  na lew e ramię. Dwie pla­
my skrzepniętej krwi pokrywały ubra­
nie  n ieboszczyka. Paltot brunatny był 
rozpięty,

—  To nie samobójstwo, to m order­
s tw o— wyrzekł komisarz po kilku chw i­
lach przyglądania s ię  bacznego. — Za­
bójstwo bardzo c iekaw e. Nic podobne­
go nie pamiętam, a woźnica, który po­
wrócił tą kartką czyś nic nie zauważył?

— Zapewne nie. Gdyby co był za 
uważył, byłby powiedział.

—  To bardzo dziwne. Gdzie m ie­
szka ten woźnica?

—  Na rogu uliey Dondeville , nieda­
leko stąd.

Trzeba po niego posłać.
—  Posła łem  już stajennego, pewnie  

zaraz przyjdzie.
—  To dobrze, panie B ien et  będę  

potrzebował karety, możesz mi pan dać 
jedną ze swoich?

— Proszę pana komisarza tylko  
o pięć minut czasu.

Gospodarz pobiegł zaraz do stajni,  
stąd wyprowadził najlepszego konia i

zaprzągł sam do najlżejszej karetki.
Tym czasem  komisarz przystąpił  do 

grygadjera  i szepnął mu pocichu;
—  W oźnica, który jeźd z ił  tą  ka­

retką  nie powinien tu wchodzić  każ 
dwom sierżantom czekać nań na ulicy  
i bez hałasu żadnego zaprowadzić do 
cyrkułu, gdzie  pozostanie do dalszych  
moich rozkazów.

— W szystko s ię  zrobi jak najciszej.
Brygadjer  powtórzył dwom s ierżan ­

tom otrzymany rozkaz i wrócił do k o ­
misarza. Ten dalej wydawał polecenia.

—  A ty F oata ign e  siadaj do karety, 
którą już zaprzęgają i jed ź  do sądu. 
Tam wywolhj komisarza sądow ego, po­
wiedz mu, co s ię  stało, i dodaj, że w zy­
wam go tutaj wraz z właściwymi urzęd­
nikami sądowemi. Zbrodnia ta w ym a­
ga szybkiego  działania!.. N ie  trać ani 
chw ilil

—  Ani minuty, ani sekundy— odpo­
wiedzia ł brygadjer tęg i  zuch pięćdzie­
s ięc io le tn i ,  niewolnik służby, ale w ie lce  
sumienny przy pełnianiu swych obowiąz­
ków i bardzo łubiany w całej dzielnicy  
D ondevile .

B ien et  już był gotów.
—  Panie komisarzu— rzek ł— karetka  

już założona i pojedzie z panem mój 
Combonne.

prowadził?
— Przyprow adziłem  go... obudziłem,  

bo spał i jak i jak! kazałem mu s ię  co 
prędzej ubrać, a taki był zły, żem mu 
przeszkodził chrapać!

—  No?
—  No i na roku naszej ulicy, o p ięć­

d z ies ią t  kroków od naszej bramy, dwóch  
sierżantów  miejskich bardzo grzeczn ie  
poprosiło  go  z sobą do cyrkułu. On s ię  
oburknął, że niema żadnego interesu  
w cyrkule, a oni go wtedy w zię li  pod 
ręce, ale bez żadnego hałasu i poszli  
z nim. A on phtrzał na nich jak pijany.

—  To d o b r z e — odezwał s ię  gosp o­
darz.— Nie powiedzieliście  mu nic o tem, 
co s ię  tu sta ło?

—  Gospodarz mi n ie  kazał. P o w ie ­
działem mu tylko, że go do nas wołają  
i ty le .

—  Dobrze, a teraz mój kochany,  
otwórz bramę.

Franek natychm iast spełnił  rozkaz. 
Komisarz szepnął kilka słów brygadje-  
rowi i karetka pomknęła.

Stajenny nie  skłamał, zapewniwszy,  
że nic nie powiedział, a jednak w dziel­
nicy wiedziano już , że  u trzym ającego  
wynajem powozów i dorożek przytrafiło  
s ię  coś n iezw ykłego .

Na pewne nikt nic nie m ógł powie-

—  Każ panie b ienet, zamknąć bra­
m ę— rzek ł Komisarz. .

—  S łysza łeś  Franek? — odezwał się
gospodarz. .

Stajenny czemprędzej zamknąłog 
mną bramę, ku wielkizmu 2®łrtw'* 
ciekawych, w ietrzących tajemniczą P 
wę. Dwaj agenci którzy Cadeta zap 
wadzili  do cyrkułu, przyszli powied .
  w ^ o l i  T i n l a n e n i a .  K o m i S S r Zże  wykonali polecenie . ——  ,
im pozostać na podwórzu, gdzie 
dował s ię  trup i n ikogo nie PttJ  , ' 
Sam zaś wraz z sekretarzem, J . 
nym Franciszk iem  i woźnicą K 
udał s ię  do m ieszkania  Bieneta, 
pierwszem piętrze .

— Zacznę pisać protokuł 
proszę o kałamarz i pióro. ,

Żona gospodarza podała
przedmioty. te-

Sekretarz rozłożył dużą o*s f | , 
kę skórzaną i usiadłszy, PrZJ 
s ię  do p isania za dyktandem 
zwierzchnika.

Pozostaw m y tych  przy spor j* ,jg. 
protokułu, a udajmy s ię  z - ^5,1 
rem F on ta ign em , którego pręo*u 
stan gret  Combonne.

Pomimo god z in y  tak w c z < f t 0*ił 
isarz do spraw sądowychporze^0*8*misarz do spraw  

s ię  w swym  gabinecie  iNa pewne ńikt~nic nie m ógł powie- s ię  w swym  gaoiueu.e  * r--- , ,j»-
dzieć, ale pole do przypuszczeń było akta w jakiejś s Praw*e ’wjadoIBiono 
obszerne. Widziano, jak przechodził ś n i e s i ę  za.J“ owa*" *5 roiejsBlobJ
komisarz z sekretarzem , zatem miał być że  bryga j 
spisany protokół. Widziano, jak b ieg li  
sierżanci m iejscy . W idziano, jak woź­
nicę Cadeta prowadzono do cyrkułu.
Słowem mówiono o brodni;— bliższych  
szczegó łów  nie  wiedziano, ale opowia­
dano sobie, że je s t  coś okropnego i
tłum zbierał s ię  na ulicy, naprzeciw

IV .
Naczelnik policji.

Woźnica s iedzia ł już na koźle.
— To nie ja pojadę w tej karecie—  

odpowiedział komisarz— lecz Pontaigne.
W tejże  cbwili na dziedziniec wszedł  

Franek. Był sam.
Brygadjer wsiadł do karetki.
—  No, a Cadet?—  spytał zdziwiony  

gospodarz. Nie znalazłeś Cadeta, czy co?
—  Znalazłem —  odpowiedział F r a n ­

ciszek, zw ies iw szy  g łow ę.
— To dlaczego żeś go tu n ie  przy-

dz ie ln icy  La Capelle pragn g 
m iast z nim pomówić i z® *  z „jjej 
j e s t  przez komisarza cyrkui 
Ordeneur. k ° '

—  N iech  w e j d z i e — odpowie®
m isarz .  _ . . _ ^ 6 i  prtf'

B
pana B ieneta . Kilka osób chciało się  
naw et dostać na podwórze, gdy stamtąd  
wyjeżdżał brygadjer F onta igne . Komi­
sarz dał znak i sierżanci m iejscy odpę­
dzili ciekawych na ulice.

irygadjer  opowiedział P ° ^ i,d»n|»
a. K im isa rz  wysłuchał opo  ̂ 0bycu

z nadzwyczajną uwagą.
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